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Wszystkich szanewnych prenumeratorów 
presimy o odnowicnie przedpłaty, która Wwy- 
nosi: 
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Na prowincji 


Każdy przybywający nowy prenumerator otrzy- 
ma bezpłatnie początek mowej sensacyjnej po- 
wieści Dari Lesueur p. t. 
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Sie werden Mittwoch was erleben: -— ŭzczeka- 
cie się czegoś pięknego we srodę! wołał pod ko- 
niec przedostatniego posiedzenia Izby wiedeńskiej 
rozszałały cziką wściekłością barbarzyńcy-zwierzę- 
ua, długowłosy „lew“ obstrukcyjny. I doczeka- 
liśmy się rzeczywiście czegoś, co nawet w tej daw - 
no już przez wszystkich pogardzonej Izbie jest jesz- 
cze nowem i niebywałem, Posiedzenie właściwie 
nie odbyło się, w drugiej bowiem przerwie sala 
obrad zamieniła się na miejsce dzikiej karczemnej 
bójki, w której sobie wymierzano policzki, wyry- 
wano włosy, podbijano oczy, kłuto nożami, ściska- 
no gardła, okładano pięściami, deptano nogami, 
lano wodą i bombardowane fotelami ministrów. 
Po ukończeniu „posiedzenia* sala, a raczej podjum 
prezydjalne wyglądało jak opuszczona rewolucyjna 
barykada uliczna, zarzucone połamanymi sprzętami, 
potłuczonymi kałamarzami, zdruzgotaną barjerą ota- 
czającą miejsca przewodniczącego i ministrów. Wśród 
tego walały się potłuczone oczne szkła obitych po- 
słów, garści wyrwanych włosów, strzępy poszarpa- 
nej odzieży przedstawicieli ludu. Sprawozdania dzien- 
nikarskie zawierają na końcu opisu „posiedzenia* 
osobną rubrykę rannych, a nagłówki referatów 
z rozmaitych epizodów widowiska brzmią: bitwa, 
nóż, deszcz pięści, biją dalej, szklanka wody, fo- 
tele w powietrzu itd... 

Doczekaliśmy się, że już wprost słów brakuje 
dla wyrażenia sądu © sposobie, w jakim się toczy 
czynność niemieckich „luminarzy* w naszem par- 
lamentarnem ciele Całe zachowanie się wczoraj: 
sze Schdnerera, Wolfa, Kittla, Pferschego wskazuje, 
iż wyzerpawszy i za niedostateczne uznawszy 
dotychczas stosowane środki imiennych głosowań, 
rzucanych obelg i wreszcie obstrukcji pulpitowej 
1 gardłowej, panowie ci za nowy system sobie 
wzięli czynne ataki na prezydenta i moweów, wpro- 
Ma do obrad terroryzm fizyczny, wywołując 
zwyczajną walkę na pięści. Wszak z wyraźnym, 
poprzednio jawnie zapowiedzianym i z góry ułożo- 
nym piagem wykonał Schönerer swój dwukrotny 
zamach na prezydenta, prowokując następnie kry- 
minalną burdę, która dzięki nożowi profesora nie- 
mieckiego uniwersytetu w Pradze zagrażała w końcu 
wprost żysiu ludrkiemu! Zdarzało się- dotychczas, że 
pod wpłyńem roznamiętnienia, zrodzonego w ciągu 0- 
brad, w cisłachp rawodawczych przychodziło do skan- 
dalicznyc! zajść, ale środowa awanturą była przez 
reprezentantów niemieckich ułożona z góry, posta- 
nowiona jeszcze w poniedziałek, wywołana z roz- 
mysłem. Wszystko co nastąpiło po niej, jako sku- 
tek oburzających do żywego napaści Schónerera na 
prezydenta, razy otrzymane przez przedstawic'eli „gó- 
rującego cywilizacją narodu*, ogólna walka na pię 
ści, jaka się między posłami wywiązała, było już 
wynikiem wybuchu dawno tłumionej namiętności ; 
główną winę skandalu ponosi z góry ułożona zbro- 
dnicza prowokacja, przygotowana widać do wszyst- 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 


kiego, skoro w kieszeniach wywołujących ją była 
i broń mordercza. Ten fakt rozmyślnego gwałtu 
w celu wywarcia przemocy fizycznej na osokie 
przewodniczącego. jako na przedstawicielu parlas 
mentaryzmu, użycie teroryzmu pięści w celu zata- 
mowania obrad Izby ze strony mniejszoś i, ten 
więc pospolity, haniebny i dziki gwałt niemiecki 
trzeba przedewszystkiem zaznaczyć w należytem 
ocenieniu zajść środowych. 
miesznem byłoby oceniać wartość postępku 

Niemców ze stanowiska reguł parlamentarnych ; dla 
tego rodzaju polityków „wyższego cywilizacją na- 
rodu*, odpowiedniejszy jest pokromiciel zwierząt, 
niż regulamin. Nie wiemy jak sądowe władze wie- 
deńskie zechcą ocenić zamach obstrukcjonistów, to 
jedno jest pewne, że niema w Austrji rozsądnego 
człowieka, któryby środowe ich „bohaterstwa“ u 
znał za coś innego, niż zwykły gwałt, podpadający 
pod kodeks karny. Zresztą prosty obowiązek pieczy 
nad bezpieczeństwem zdrowia i życia obywateli 
państwa, a jest takim i prezydent Izby wraz z wszyst- 
kimi spokojnymi posłami, nakazuje uwolnienie tych 
panów od niebezpieczeństw», jakie nad nimi wisi 
wtedy, kiedy spełniają swój ciężki obowiązek. Obo- 
wiązkiem zaś większości i prezydjum jest obecnie 
przeprowadz ć swoją wolę i prawo i nie pozwolić, 
by godność społeczeństwa podeptała garstka szalo- 
nych barbarzyńców tak, jak podeptała godność wła- 
sną, własuego narodu i całego parlamentu, 

Niemiecki zamach wczorajszy jest także dosa 
dną ilustracją widoków, jakie mają nawiązane po 
nownie próby ugody narodowościowej. Jakichże 
Jeszcze trzeba przykładów i zdarzeń, by się nare- 
Bzcie u większości i rządu ustaliło przekonanie, że 
wszystkie takie zakusy na nic się nie zdadzą i tylko 
coraz bardziej rozzuchwalą schOnererowską mena- 
żerję? Jeśli się nie zechce zerwać ze starym sy- 
stemem, opartym na nadziei ułagodzenia s alonej 
obstrukcji niemieckiei. położenie stanie się coraz bar- 
dziej bez wyjścia. Wszelka nić, ledwo ponownie 
nawiązana, pęka natychmiast. «śród coraz to no- 
wych i smutniejszych zajść. I choć cała hańba na- 
szego publicznego życia spada wyłącznie na dumny 
z swej cywilizacji naród niemiecki, to na całą re 
sztę narodów spadają klęski dzisiejszego stanu rze- 
czy, i oburzający mus znoszenia obrazy za obrazą, 
jaką są dla nich coraz haniebniejsze gwałty ob- 
strukcji. 


Nareszcie! 


Z niecodzienną i niemało doniosłą mową wy- 
stąpił w poniedziałek w parlamencie poseł czwartej 
kurji wadowiekiej, Odezwanie się ks. Szpondra w od- 

owiedzi na broniące żydów wywody deputowa 
nych Strauchera i Daszyńskiego było nietylko zna- 
komitym oratorskim wystzpem, nietylko dało pra- 
wdziwy a dosadny i z wielkim talentem ułożony 
obraz smutnego położenia naszej ludności wiejskiej, 
oddanej na pastwę żydowskiego czynnika rozkłado- 
wego, ale było w tej sprawie pierwszą w wiedeń- 
skiej Izbie manifestacją przekonań, które u nas 
zdobyły sobie już oddawna grunt najszerszy, a tyl. 
ko nie mogły znale:ć człowieka, któryby im z go- 
dnością i siłą przekonania, a bez obłudnych płasz- 
czyków dał wyraz tam, gdzie się dzisiaj bądź co 
bądź jedynie ścierają w ostatecznej formie wszyst- 
kie czynniki państwa. Piękna mowa księdza Szpon- 
dra była pierwszem jawnem odezwaniem się anty- 
semickich przekonań Polaków w austrjackim par- 
lamencie. Po raz pierwszy ta „uędza galicyjskać, 
używana tak często przez szkodliwe żywioły dla 
ich czysto agitacyjnych celów, do tych celów 
przykręcana i oświetlana sztucznie fałszywem lub 
jednostronnem podaniem jej przyczyn, po raz pierw- 
szy ta nędza stanęła w Izbie w oświetleniu wła- 
ściwem, w obrazie opartym na rozwinięciu jej 
właściwych powodów. z dużą odwagą cywilną 
i szczerym zapałem dla dobrej sprawy. Po raz 
pierwszy też to pojęcie dzisiejszej sprawy społecznej, 
które w przeciwieństwie do socjalizmu upatruje 
drogę do poprawy stosunków nie w jątrzeniu prze- 
ciw sobie braterskich warstw, nie w nieprzebierającej 
w najnikczemniejszych środkach agitacji i walce 
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z zmienawidzonym stanem czy osobą, ale w dotarciu 
do jądra przyczyn trapiącej biednych klęski do u- 
surmtęcia pająka, który czycha na każdą kroplę ich 
krwii na każdy kęs chleta, — zdobyty w za cięż- 
kich i poprawy wymagających jak to się równo- 


cześnie stanowczo podnosi warunkach ; po raz 
pierwszy to pojęcie naszej sprawy społecznej zna- 
lazło głos w pośród polskiej parlamentarnej re- 
prezentacji. 

Ta strona poniedziałkowego przemówienia księdza 
Szpon ira, fakt, że było ono pierwszem publicznem 
zamanifestowaniem, iż i u nas — u nas więcej może, 
niż gdziekolwiek indziej, — kwestja żydowska jest 
najbardziej piekącą kwestją, a żydowska napływowa 
ludność najcięższą i najszkodliwszą chorobą moral- 
ną i ekonomiczną kraju i ludności — to jest wiel- 
ką zasługą księdza posła, a wystąpieniu jego nada- 
je charakter niecodzienny i bardzo doniosły. 

W treści swojej poruszyła mowa ks. Szpondra 
bardzo dos:dnie i w lapidarnych zdaniach to, co 
u nas w kraju oddawna jest uświadomione, odczu- 
te i długiem bolesnem poparte doświadczeniem. 
Przesunął się w niej bardzo prawdziwie ten „czyn- 
nik rozkładowy*, siejący po wsi zgniliznę 1 ban- 
kructwo, wywłaszczający chłopa, wysyłający go do 
Ameryki obdartego w domu i w drodze ze wszy- 
stkiego, co posiadał, kupczący sumieniem i ciałem 
ludzkiem : niewolnikiem dla zamorskich ziem, dziew- 
czyną polską dla jej hańby i zmarnowsnia życia, 
wysysający pot robotnika i niesumienną konkuren- 
rencją zabijający wszelki rodzimy przemysł i han- 
del. Potrzebne to było bardzo także dla pouczenia 
tych siedzących w Wiedniu „naszych“ panów, któ- 
rzy tak niedawno licznemi podpisami i uchwałą 
Koła poparli in'erpelacje dep. Byka, w sprawie 
chodorowskiej itd., sprawie, która dla każdego u- 
miejącego patrzeć w objawy społeczne była tylko 
smutnym zapewne, ale dosadnym dowodem, do ja- 
kiego stopnia naciągnięta już jest struna cierpli- 
wości naszego ludu na krzywdy od żydów doznawane. 

W zakończeniu dał mowca antysemieki znako- 
mitą odprawę temu t'kże „naszemu* panu, który 
na żydach przedewszystkiem oparty, ich jednych 
wyłącza z pod ogólnej klątwy i miana wyzyskiwa- 
czy ludu! Słowami ks. Szpondra przemawiały tu- 
taj do dep. Daszyńskiego całe szeregi tych wybor- 
ców chrześcijańskich którzy mu nieopatrznie, oszu- 
kani jego słolkiemi, słowy, oddali w marcu swoje 
głosy. Pod pewnym adresem odesłał ks. Szponder 
do nich dep. Daszyńskiego po owo miano, które 
niegodnie poważył się vn rzucić posłom chłopów pol- 
skich, gdy razem z nim nie chcieli zdradzić sło- 
wiaństwa: po miano zdrajcy ludu. Zwrot skiero- 
wany do dep. Daszyńskiego, a kończący mowę ks. 
Szpondra, tak jak koniecznie domagał się miejsca 
w tem przemówieniu, będącem odpowiedzią na 
biorącą w obroną żydów mowę socjalistycznego 
posła, tak też jest zarazem wynikiem polstawo- 
wych prem's, które z nieprzepartą siłą logiki sta- 
nowią, że szczery standar antysemicki z socjalisty- 
czną demokracją nigdy się w jednym znaleść nie 
może obozie, ale że przeciwnie obowiązkiem jego 
i zadaniem jest zwalczać ją, porówni ztym „żywio- 
łem destrukcyjnym*, który nią rządzi i duchem 
swoim zatruwa. 


Polityka hr. Gołuchowskiego. 


Ostatnie ustępy wywodu hr. Gołuchowskiego 
o polityce zagranicznej brzmiały, jak następuje: 

Pomimo wytwałego trzymauia się tych zasad, 
pomimo że upatrujemy w nich pewną gwarancję 
pokoju europejskiego, spełnilibyśmy jeduak nasze 
zadanie niezupełnie, gdybyśmy nie usiłowali ró- 
wnocześnie nadać, ile możności, pełny zaufania 
charakter naszym st:sunkom do innych mocarstw. 

W myśl tego przekonania osiąguęliśmy najpierw 
bardzo pocieszające ukształtowanie się naszego sto- 
sunku do państwa rosyjskiego, Nasze, uwieńczone 
powodzeniem, współdziałanie z gabinetem peters- 
burskim, przy wybuchu konfliktu grecko-tureckie- 
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go, o którym powyżej wspomniałem, dało począ- 
tek i doprowadziło bardzo szybko do otwartych, 
lojalnych wyjaśnień, które mogły przekonać obu- 
stronnie, że właściwie nia istnieją między nami 
takie różnice, którychby nie można było wyrównać 
przy pewnej dobrej woli. Skoro tylko można było 
stwierdzić, że obie strony dążą do utrzymania stæ- 
tus quo, że Rosja równie jak my, odrzuca sta- 
nowczo wszelką myśl o zdobyczach na półwyspie 
bałkańskim, oraz że z obu stron panuje silne po- 
stanowienie szanowania niezależności i samodziel- 
ności poszczególnych państw bałkańskich, z wyłą- 
czeniem wszelkiego dominującego wpływania na 
ich stosunki wewnętrzne, stworzył się od razu te- 
ren do porozumienia się między nami. 

W tych warunkach pozaaliśmy łatwo, że ną- 
sze interesy bynajmniej się nie krzyżują, że raczej, 
jako mocarstwa najbardziej dotknięte zawikłaniami 
na Wschodzie, mamy w pierwszym rzędzie wszel- 
kie powody do wspólnego trzymania się i pozo- 
stawania w nieustannym kontakcie, aby przeszko- 
dzić każdemu wyskokowi objawiających się wypad- 
ków i położyć koniec dotychczasowym machina- 
cjom spekulujących na Bałkanie elementów, które 
usiłowały zawsze wyzyskać nas dla własnej korzy- 
ści. Z zastrzeżeniem najściślejszego zachowywania 
wymienionych zasad, jesteśmy w każdej chwili go- 
towi do utrzymania najściślejszego porozumienia 
się z Rosją i dlatego w tym stosunku, tak szczę- 
śliwie nawiązanym w ostatnim czasie, widzimy na 
pewno nową, potężną gwarancję pokoju europej- 
skiego. 

Z Francją, której interesy, jak to już poprze- 
dniego roku miałem zaszczyt podnieść, z naszymi 
w żadnym punkcie nie kolidują, utrzymujemy da- 
lej najlepsze stosunki. Stosunki te nawet podczas 
ostatniego wschodniego przesilenia, znalazły nieje- 
dnokrotnie wyraz w naszem współdziałaniu z pa- 
ryskim gabinetem, a nieustanne zabiegi, poświę- 
cone przez francuskich mężów stanu wielkiemu 
dziełu pokoju, można pod każdym względem ku ich 
chlubie podnieść. 

Niemniej przyjazny jest nasz stosuek do An- 
glji. Acz w traktowaniu poszczególnych kwestyj, 
często byliśmy z nią w pewnej sprzeczności, mimo 
to te różniee opinji w żadnym punkcie nie wywo- 
łały między nami nieporozumienia. Możemy wpraw- 
dzie ubolewać nad oporem, jaki gabinet angiel- 
ski, ze względu na opinję publiczną własnego 
kraju, uważał za potrzebne stawić wykonaniu pe- 
wnych zarządzeń, które naszem zdaniem, uchyli- 
łyby niejedno zawikłanie; nie wywarło to jednak 
niekorzystnego wpływu na wyborne stosunki, ja- 
kie istnieją między nami a państwem wielko-bry- 
tańskiem i które także na przyszłość utrzymać pra- 
gniemy. 


Przechodząc teraz do naszych południowych są- 
siadów, musimy w pierwszej linji wspomnieć o 
Rumunji, która przez swoją poprawną i roztropną 
politykę zagraniczną, od dłuższego czasu zdobyła 
sobie wielce szanowne stanowisko wśród państw 
europejskich. Pełne zaufania stosunki, jakie nas 
z nią łączą, a które we wzajemnych odwiedzinach 
Jego Cesarskiej Mości, naszego najmiłościwszego 
Pana, oraz króla Karola, znalazły w ostatnich mie- 
siącach wymowny wyraz, stosunki te staramy się 
całemm sercem utrzymać i umocnić. Spotykamy 
też słuszne tego zrozumienia w poważnych, mia- 
rodajnych , politycznych kołach Rumunji, które 
bez względu na różnice stronnictw, nie dają się 
zawodowym podżegaczom odwieść od pielęgnowa- 
nia istniejących między nami przyjacielskich sto- 
sunków. 

Sympatję okazujemy innym państwom bałkań- 
skim i ich pracy nad wewnętrznym rozwojem i 
konsolidacją. Zawsze jesteśmy gotowi w tym kie- 
runku zmierzające usiłowania tych krajów całą 
siłą popierać i wspomagać. Państwa te mogą za- 
msze liczyć na naszą w tej mierze przyjaźń, o 
ile same starać się będą stosunek «swój do mo- 
narchji ukształtować przyjaźnie i życzliwie. Nə- 
leży się też im pochwała za to, że podczas osta- 
tniego przesilenia wzięły do serca napomnienia i 
rady mocarstw. Postępowanie to trzeba im poczy- 
tać za zasługę. 

Z zarysowanego powyżej obrazu politycznego 
położenia, możecie panowie poznać, że naszym zje- 
dnoczonym siłom powiodło się wszystkie wyłania- 
jące się kwestje skierować na pokojowe tory a 
nadto stworzyć pewne rękojmie utrwalenia tego 
stanu. Pozostaje jeszcze niejedno do zrobienia nie- 
jedna trudność w najbliższej przyszłości jest jesz- 
cze do pokonania, tuszymy jednak, że środki któ- 
re dotychczas okazały się dobrymi, także w prze- 
prowadzeniu czekających jeszcze załatwienia zdań, 
nie przestaną być skuteczne. 

Mamy nadzieję i spodziewamy się tego tem 
więcej, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
doszliśmy do punktu zwrotnego w procesie rozwo- 
jowym Europy, do punktu, który w ianym kierun- 
ku zająć musi w całej pełni naszą uwagę. Wiel- 
kie zagadnienia materjalnego dobrobytu, których 
rozwiązanie z roku na rok narzuca się coraz natar- 
czywiej, nie ukazują się już w oddali, jak utopje; 
istnieją one faktycznie i przeoczane być nie mogą. 
Niszcząca wałka konkurencyjna, jaką na każdym 
kroku we wszystkich dziedzinach ludzkiej produkeji 
musimy z zamorskimi krajami częścią już dzisiaj 
toczyć, częścią przetrwać w najbliższej przyszłości, 
walka ta wymaga szybkiej i stanowczej obrony, 
jeśli europejskie ludy nie mają doznać uszczerbku 
w swoich najżywotniejszych interesach i popaść w 
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POWIEŚĆ 
(58) przez 


Daniela Lesneur. 
(Ciąg dalszy), 


— To zaś uroszyste zapewnienie, obecnie skła- 
dam wobec was, panowie. Kolega wasz i towa- 
rzysz jest tak samo dobrym Francuzem, jak każdy 
z pośród was, który się za najlepszego uważa. A 
mówiąc to nie mam na myśli różnie krwi i po- 
chodzenia, ani też nie kwestjonuję niczyjego pa- 
trjotyzmu. Jan Valdret nosi francuskie nazwisko i 
jest dzielnym, wzorowym oficerem. Gdyby któremu 
Z panów przyszła kiedy ochota, czego nie przypu- 
Szczam, dać mu w jakikolwiek sposób do pozna- 
mia, iż słowa hrabiego de Maucelain pozostawiły po 
sobie wspomnienie, proszę pamiętać, że jest on 
moim wychowankiem i moim przybranym synem. 
Najlżejsze choćby podejizenie skierowane przeciw 
niemu, obrażać będzie mój honor i uważać je też 
będę za osobistą zniewagę. 

Kiedy poczęli się rozchodzić, margrabia de Ri- 
beyran zatrzymał ich jeszcze. 

— Słówko jeszcze, moi panowie. Chciałbym 
udzielić wam wyjaśnienia, w jaki sposób osobiście 
na całą tę sprawę się zapatrują. Dom mój na za- 
wsze dla wicehrabiego Franciszka de Mauclain zo- 
stanie zamknięty. Zrywam tem samem wszelkie 
stosunki z jednym z moich najstarszych przyjaciół, 
z jego ojcem. Kosztuje mię to dużo, Tak jednek 
zawsze postępować będę, iiekroć ktoś zaczepi któ- 
regokolwiek z mych oficerów, tem bardziej zaś je- 
żeli, jak w tym wypadku, obrazi mego wychowan- 
ka, względem którego wskutek zbiegu okoliczności 
mam ojcowskie obowiązki. 

Mówiąc to rękę swą oparł na ramieniu Jana, 
ak pen! porucznik zaczerwienił się, później zbladł, 
r wi „wszycy obecni wiedzieli, iż go mogli 
odgadnąć, iż jest synem pułkownika. W tej samej 


chwili także wstąpiła w jego serce nieskończona 
rozpacz i zupełne zwątpienie. Od kilku już dni 
spotykały go nieprzewidziane i nieoczekiwane wy- 
padki i zdarzenia. Czyż wątpliwości, które powstą- 
ły w jego sercu po rozmowie z margrabią nie mo- 
gły się stać nowym ogniem, podniecającym jego 
miłosne uczucie i budzącym gorączkową, dręczącą 
nadzieją. Jeśli margrabia de Ribeyran nie był jego 
ojcem, nie było tem samem nieprzezwyciężonej 
przeszkody, któraby go oddzielała od Odetty. Od 
chwili, w której zmuszony był powiedzieć sobie: 
„to moja siostra“, doznawał przecież takiego przy- 
gnębiającego uczucia, jak gdyby lękał się, czy po- 
mimo tego przekonania kochać jej nie przestał. 

Teraz mógł już to sobie wyznać wobec tego, 
że tajemnicze i niejasne zdanie margrabiego wzbu- 
dziło w sereu jego błędną i niespokojną nadzieję. 
Jakże walczył ze sobą, ze swojem własnem sumie- 
niem podówczas, gdy po zajściu z Mauclainem, 
wśród bezsennej nocy przyszło mu na myśl, że 
zdrada jego matki względem opiekuna, usuwałaby 
przecież wszelkie trudności i dozwoliła mu marzyć 
o połączeniu się z Odettą. 

A przecież myśleć mu o tem nie było wolno, 

Dlatego też teraz wobec serdecznej przemowy 
pułkownika, którego głos drgał prawdziwem, szczerem 
wzruszeniem, wobec słów jego ojcowskich i serde- 
cznych, Jana ogarnęło nowe zwątpienie. 

— Tak — myślał sobie — jestem jego 8y- 
nem. Nie mógł przecież powiedzieć więcej, ani 
tłomaczyć się wyraźniej, nawet gdyby chciał zwró- 
cić się do mnie ze stanowczemi wyjaśnieniami. 
Potem co zaszło między nami, gdyby nie był pə- 
wny swego ojcowstwa, starałby się mnie przynaj- 
mniej dać to wyraźnie do poznania przez samą 
prostą, naturalną roztropność. A o nieroztropne 
wymówienie się nigdy przecież pułkownika de Ri- 
beyran posądzić nie było można. Tak! nie ulega 
wątpliwości, że jest on moim ojcem. Co zaś do 
tajemnicy, którą Jeszcze przedemną zachowuje, cho- 
dzi tu zapewne o jakiś nie znany mi szczegół, który 
mi chce wyjawić. 

W rzeczywistości Jan był bliskim prawdy. Po 
przemówieniu skierowanem do oficerów, kolegów Ja- 
na, margrabia postanowił w jak najbliższym czasie 
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osłabienie, które musiałoby je doprowadzić zwolna 
do upadku. Ramię przy ramieniu muszą one wal- 
czyć z wspólnem niebezpieczeństwem — do tej walki 
muszą się zbroić z natężeniem wszystkich, jakiemi 
mogą rozporządzać, sił pomocniczych. Trudne i 
ciężkie jest to zadanie, a jeśli nie łudzą pozory, 
to zdaje się, że będzie ono charakterystycznem zna- 
mieniem najbliższego okresu. 

Jak 16 i 17 stulecia wypełnione były religij- 
nemi walkami, jak w 18 stuleciu wyłoniły się li- 
beralne idee, jak obecne stulecie charakteryzuje pa- 
nowanie kwestyj narodowościowych, tak 20 stule- 
cie zapowada się dla Europy, jako stulecie walki 
o byt na handlowo-politycznem polu. Zjednoczone 
muszą wystąpić europejskie ludy. aby skutecznie 
bronić warunków swojego bytu. Oby poznanie te- 
go rozpowszechniło się jak najszerzej i oby nara 
było dane używać czasów pokojowego rozwoju na 
wykształcenie naszych sił. 

Tem życzeniem kończę moje dzisiejsza wy- 
wody. 

Zdaje mi się, że zawierają one wszystko, co 
mogło uprzytomnić bieg zdarzeń od czasu ostatnich 
delegacyj lub rozjaśnić sytuację obecną. 


Zydowska logika. 
Paryż d. 23 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Chwytają się żydzi sposobów oryginalnych, by 
tylko swego współwyznawcę postawić w jak najnie- 
winniejszem świetle; dotychczas starali się zwalić w1- 
nę na Bsterhazy'ego, skoro jednak spotkali się ze słu- 
sznem oburzeniem, wymyślili bajkę godną zaiste sy- 
nów Abrahama. &Esterhazy nie winien, dlaczegóź ta- 
kim nie może być Dreyfus? Zapomocą więc idjoty- 
cznych przesłanek doszli żydzi do konkluzji, że spra- 
wa Dreyfusa jest czystą blagą, „wymyśloną“ przez 
antysem tów na to, by tą drogą wprowadzić do Fran- 
cji antysemityzm, który dotychczas nie ma wielu zwo- 
lenników. „Wymyślono* wielkie przestępstwo: zdradę, 
popełuić ją miał koniecznie żyd, denuncjował go an- 
tysemita, więc ztego wynika, że rzucenie podejrzenia 
na Dreyfusa nie miało na celu jednostki, ale cały lud 
wybrany, a ekskapitan został jego męczennikiem. Nie- 
godziwa żydowska logika! Rzecz naturalna, że takim 
bajkom nikt nie da wiary i Francja dalej będzie u- 
ważać żyda za zdrajcę, co więcej Francuzi utwierdzą 
się w przekonaniu o winie Dreyfusa, a nawet nie 
jest wykluczone, że podciągną pod rubrykę zdrajców 
więcej współwyznawców byłego kapitana. 

Bajka ta tembardziej jest obecnie pozbawiona zu- 
pełnej podstawy, że ministerstwo cświadozyło, iż za- 
Bądzenie Dreyfusa nie nastąpiło na podstawie jednego 
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wprost powiedzieć synowi Karoliny Valdret: „Je- 
stem twoim ojcem*. Było mu to zaś obojętnem, 
czy Jan takiego zamiaru z jego strony się domy- 
śla. Ale przed ostatecznem postanowieniem spał- 
nienia tak doniosłego kroku chciał naradzić się ze 
swoją żoną. 

Szczególnym dość był ten pomysł ze strony 
człowieka, wiedzącego dobrze, iż Jan synem jego 
nie jest. Upatrywał jednak w tej myśli przedewszyst- 
kiem pewnego rodzaju zadośćuczynienie za okazy- 
waną do tej chwili Janowi niesłusznie — jak te- 
raz przyznawał — obojątność, powtóre zaś był to 
jego zdaniem jedyny dziś już sposób niedopuszeze- 
nia małżeństwa Jana z Odattą, którego za każdą 
cenę pomimo wszystkiego uniknąć pragnął. 

Nie wiedział zresztą dokładnie o wszystkich 
wypadkach, które zaszły, gdyż o stosanki Jana ani 
jego samego ani też żony swej i córki nie wypy- 
tywał nigdy. Tak n. p. nieznany mu był list wy- 
słany przez Jana z Hyóres do Oarqueiranne i przez 
myśl mu także nie przeszło przypuszczenie, że 
margrabins Paulina jest przekonana, iż Jan jest 
jego synem. Gdyby był wiedział o tych szczegó- 
łach byłby bezzwłocznie złożył wszelkie wyjaśnie- 
nia, któreby ją uspokoić mogły. Obecnie zaś wy- 
chodził z tej zasady, iż chcąc przyznać kogoś za 
swego syna, nie ma prawa uczynić tego bez zgody 
i przyzwolenia żony. 

— Jak powiem wszystko Paulinie? Nie mogę 
dłużej w interesie mej własnej córki ukrywać pra- 
wdy, a chcę także poprawić sytuacją tego biedne- 
go, dzielnego chłopca. Może będzie przykro mej 
żonie, żem dotychczas trzymał przed nią w taje- 
mnicy pewne szczegóły z swej przeszłości, sądzę je- 
dnak, że przyzna ona także słuszność pobudkom, 
które mię do tego skłaniały. Skoro jej wszystko 
opowiem, zrozumie dla czego chcę adoptować Jana 
i przyznać, że jestem jego ojcem, pomimo, że w 
rzeczy samej nie jest to prawdą. I spodziewam się, 
że do zdania mego się przychyli. 

Powziąwszy takie postanowienie. margrabia po- 
dawszy za pozór naglące sprawy familijne, wyje- 
chał do Carquerainne. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dokumentu, owego klasycznego bordereau, ale cały 
szereg dokumentów jasno wykazywał winę oskarżone-= 
go; dokumentów tych jeduak nie można było opubli- 
kowaó, rząd bowiem obawiał się wskutek tego zawi- 
kłań międzynarodowych. Ostatnia więe deska ratunku 
wymknęła się z rąk żydów; teraz nie mogą już oskar- 
żać ministerstwo, że winę i zasądzenie Dreyfusa o- 
parło na jedynym dokumencie. 

Całą rzecz szczegółowo wyjaśnia Aurore: Sąd 
wojenny z początku używał tylko bordereau jako do- 
wodu winy, dokument ten przedstaw ł sędziom, spo- 
dziewał się nawet, że Dreyfus wobec tego przyzna 
się do winy. Ten jednak zaprzeczył wszystkiemu, mi- 
nistertewo więe postanowiło przedstawić jeden z 
tajnych dokumentów sądowi wojennemu, oczywiście, 
bez powiadomienia o tem obrońców; był to list nie- 
mieckiego attaché do włeskiego attaché, W dokumen- 
cie tym wina Drejfusa byfa tak jasną, że sąd wo- 
jenny, który miał przedtem jakie takie wątpliwości, 
użrał żyda winnym zdrady, a już przez to Bamo 
znika podejrzenie, jakcby Esterhazy był winien. 

Część żydów jednak powstaje i pizeciwko temu, 
twierdząc, że bordereau jest sfałszowane i że inne 
dokumenty są pozbawicne autentyczności; niemiecki 
bowiem attaché Schwarzkoppen nie korespondował 
nigdy w sprawie Dreyfusa z włoskim konsuleroym 
urzędnikiem; rząd francuski zaś zcstał w błąd wpro- 
wadzony przez jednego z swych oficerów, używanego 
do szpiegostwa, który chciał okazać swoją pożyteć:- 
ność i pracę dla państwa, oskarżył więc Dreyfusa o 
zdradę, sfałszowawszy wszystkie kokumenty. Oficerem 
tym według logiki żydowskiej jest — Esterhazy. 
Doprawdy, trudno o niegodziwsze oszczerstwo ! 

Z wielką również radością pochwyciły żydowskie 
dzienniki wiadomeść, jaką przyniósł dzisiejszy Friga- 
ro. Dziennik ten, zajmujący w sprawie Dreyfusa 
neutralne stanowisko, przypcmina, że jeszcze przed 
rokiem minister Chautemps opowiadał, że w sprawie 
zdrady przybył raz do n ego szef więzienia, Lebars, 
który opuścił biuro po dłuższej rozmowie przekonany 
zupełnie o winie Dreyfusa. „Skoro więc dozorcy wię: 
ziennemu pokazano akta prccesu ekskapitana, dlacze- 
goż tak samo nie postąpią z wiceprezydentem Scheu- 
rer-Kestnerem ?* — pyta Figaro, a mojżeszowe dzien- 
niki dodają, że w ten sposób najprędzej ukończonoby 
całą sprawę. Rzecz naturalna, że pytanie to jest 
tylko pozorem, żydzi bowiem na wszystkich punktach 
chcą zająć stanowisko opozycyjne. 

Będziemy widzieć, czy rzeczywiście z radością 
przyjmą rewizję procesu, która wedlug Courrier du 
Soir ma nastąpić w niedługim czasie. K. W. 


Z KRAJU. 
Lwów d. 24 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Skutki defraudacyj krakowskich. — Decentrziizacja i akcja 
w tym kierunku we wschodniej Galicji. — Sprawą wycho- 
wania młońzieży po za szkołą. 


Katastrofa defraudacyjna w krak, Towarzystwie 
Wzajemnych ubezpieczeń, u nas we wschodniej Ga- 
licjj wywcłała reakcję, która niezawodnie wyjdzie 
na dobre instytucji, a tak sprawdzi się może polskie 
przysłowie, ża nie ma tego złego, coby na dobie nie 
wyszło, chociaż w sprawach publicznych lepiejby by- 
ło zupełnie bez złego, bo ono zawsze zostawi skutki 
ujemne, a dobre, prędzej czy później zrobi swoje, bez 
względu nawet na to, że o niem ludzie przez jakiś 
czas zapomnieli. Cheę tu mówić o decentralizacji za- 
rządu sprawami krakowskiego Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń. Nietylko u nas, ale na całym świe- 
cie, centralizacja zarządów w wielkich instytucjach 
zawsze wychcdzi na złe tym instytucjom. Dzieje się 
to przez uirudnioną tym sposobem kontrolę i przez 
ociężałą procedurę samego zarządu, co oczywiście od- 
działywać musi na bieg interesów danej instytucji. 
Centralizowania zarządu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w samym Krakowie, nie od dziś dało 
powód do uwag, które n estety były głosem wołają- 
cego na puszczy. Ale teraz w całej wschodniej Ga- 
licji, a szczególniej też we Lwowie, podniosły się gło- 
Sy, A za nimi bardzo silna i poważna agitacja d<ma- 
gająca się decentralizacji, mianowicie w tym kierun- 
ku, aby zarząd Towarzystwa sprawami na wschodnią 
Galicję posiadał decydującą władzę i autonomię w 
sprawach finansowych. Przemawia za tem nietylko 
ogólny interes Towarzystwa alu i ta niezmiernie 
ważna okoliczność, że wschodnia Galicja posiada daleko 
więcej agend Towarzystwa, aniżeli zachodnia i co 
za tem idzie, ogół interesów we wschodniej Galicji 
i suma obrotowych i dochodowych w niej kapitałów 
Towarzystwa, 0 wiele przewyższa takież cyfry w za- 
chodniej Galicji. To są argumenty tak jasne i prze- 
konywające, że po za nimi nie trzeba szukać innych, 
a z obecnemi wymaganiami stowarzyszonych, wyma- 
ganiami bardzo stanowczo Wypowiedzianemi, muszę 
i powinny liczyć się te sfery, którym chodzi o dobro 
instytucji i o zabezpieczenie jej zdrowej przyszłości. 

U nas, w całej wschodniej Galicji, w tym kie- 
Tunku jest rozwinięta bardzo silna agitacja i nie 
można jej bynajmniej lekceważyć, ani przechodzić nad 
nią do porządku dziennego, bo mogłyby spaść z tego 
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brjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystę 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 
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skutki, któreby były w rezultacie gorsze od defrau- 
dacyj, pojawiających się zresztą u nas w instytucjach 
finansuwych, w daleko mniejszych rozmiarach, aniżeli 
zagranicą. 

Akcja ta opiera się o tutejszego reprezetanta in- 
teresów stowarzyszonych Towarzystwa, o p. Edwarda 
Marynowskiego, jednego z dyrektorów galicyjskiego 
Banku kredytowego. P. Marynowski musi pod tym 
względem być bardz ej stanowczym i postępować ra- 
dykalniej, tembardziej, że słuszność jest po stronie 
stowarzyszonych, którym nie można narzucać ociężałej 
procedury i zmuszać do żmudnej i korztownej biuro- 
kracji. O ile żądania stowarzyszonych we wschodniej 
Galieji przyniosą pożądany skutsk, to najbliższy czas 
okaże, ale im to nastąpi prędzej, tem będzie lepiej, 
a jak się dowiaduję, akcja w tym kierunku już jest 
tak silna i tak stanowcza, że p. Marynowski musi 
ją brać za podstawę swoich przedłcżeń — ponieważ 
zaś sam należy do bardzo sprężystych, bsrdzo zdol- 
nych i ożywionych zawsze dodatniemi, obywatelskie- 
mi tendencjami naszych rdzennie polskich i chrze- 
ścijańskich finansistów, można być pewnym, że akcji 
tej z rąk swoich nie wypuści i nada jej odpowiedni 
kierunek. 

Drugą ważną sprawą bieżącą w naszem mieście, 
jest sprawa wychowania młodzieży szkolnej, że się 
tak wyrażę, wychowania poza szkolnego, która z po- 
wodu wybryków tej młodzieży, porusza ciągle nie- 
tylko opinją publiczną lecz i sferami pedagogicznemi. 
Kilka zgromadzeń publicznych, które się w tej spra- 
wie odbyły, a w których obok pedagogów wzięli udział 
ludzie różnych stanowisk i nawet przekonań, wyświe- 
tliły nieco całą sprawę, z czego się okazało przede- 
wszystkiem, że nie jest ona bynajmniej lokalną, lecz 
interesuje się nią kraj cały, bo dotyka drogich jego 
interesów. 

Dobrze się stało, że tak stanowczo i tak szybko 
wzięto się do naprawy tych stcsunków, które stano- 
wią o przyszłości naszej młodzieży — jednak z tego, 
co mówili zawodowi pedagogowie, a mówili rozumnie 
i ciepło, przekonać się było można, że w całej tej 
poruszonej sprawie, jest trochę zawiele przesady. 
Tak znowu źle z naszą młodzieżą szkolną nie jest, 
jakby się zdawało z odosobnionych faktów, których 
przedewszystkiem nie należy uogólniać! A już propo- 
nowanie, nie powielu z pewnych. sfer, ale od pewnych 
jednostek, zaprowadzenia surowego rygoru policyjne- 
go, nietylko zaostrzyłoby niepotrzebnie sytuację, lecz 
zrubiłoby ją społecznie niezdrową, bo tego rodzaju 
środki preenigdy nie mogą być czynnikami pedago- 
giczny mi 1 bardziej u nas jak gdzie iudzi: j Spotyka- 
łyby się z silną ı usprawiedliwioną reakcją. W sa- 
mem ciele nauczycielskiem, tego rodzaju rygor i jə- 
go wykonanie, natrafńiłyby na nieobliczalne przeszkody. 
Miłceści wyrczumiałej, ojeowskiej, znajomości r.zwija- 
jącej się duszy młodej, zrozumienia temperamentu, 
tryskających życiem charakterów i wreszcie głębszej u- 
miejętności rozróżnienia złych nałogów od zwykłych 
figlów młodocianego wieku, trzeba nam w wychowa- 
niu młodz eży szkuluej po za książką i S-ksternem, 
a uprawianie wszelgiej policyjnej procedury, cho- 
ciażby ona miała cel n:jszlachetniejszy, jest równie 
niebezpieczne, jak szkodliwe. Zrozumieli to dobrze 
zawodowi pedagogowie ludzie niezacieśnieni w poglą- 
dach na życie, cez patrzący na nie zdrowo i uczci- 
ciwie i bez żadnych ogródek na zebraniach publi- 
cznych i poufnych w gimnazjach, które się wciąż 
odbywają, wypowiedzieli Swoje zapatrywania. Wła- 
dze decydujące powinny z nich korzystać, a zpe- 
nością szybko się złe naprawi. 

Wyłoniła się także u nas kwestja, że n. p. 7=-- 
zek redz cielski, który powstał u nas niedawny, o 
czem w Swoim czasie obszerniej donosiłem, w azia- 
łalności swojej zanadto się ograniczył, bo zajmuje się 
jedynie uczniami szkół normalnych, a tymczasom opie- 
kowanie się odpowiednie biedną młodzieżą niższych 
klas gimnazjalnych i szkół realnych, daleko jest po- 
trzebniejsze i na czasie. To już jest młodzież, która 
bardziej się styka ze złymi zewnętrznymi wpływami 
tembardziej, że doskwiera jej większa bieda i przy- 
ciskana jest konieczniejszemi potrzebami życia codzien- 
nego, począwszy od schludnych mundurków i ko- 
niecznych książek, a skończywszy na żywiewiu się. 
Nie wiem, jak w Krakowie, ale u nas we Lwowie 
po gimnazjach cisną Się całe zastępy synów ubogich 
włościan, którzy uczące się, formalnie przymierują 
z głodu i z chłodu. Bynajmniej nie należy do wy- 
jątków, że u jakiej biednej kobiety, najczęściej wdo- 
wy, kilkunastu malców ze wsi mieszka na stancji 
w jednej izbie i żywi się tylko tem, co im ze wsi 
rodzice przyślą, a więc kartoflami i kaszą, które im 
stara kobieta pizygotowywa, 8 jak tego nie stanie, 
obywają się suchym kawałkiem chleba. Na naftę 
potrzebną do uczenia się składają się maloy po cen- 
cie gdy dłużej trzeba siedzieć wieczorami, bo gospo- 
dyni tylko do pewnej godziny nafty swojej udziela. 
Takich stancyj we Lwowie jest mnóstwo. Do nich 
powinniby zaglądae członkowie Związku rodziciel- 
skiego. Tam znajdą przepiękne i pożyteczne pole do 
swojej działalności, a do uczciwej i zbożnej pracy, 
sposobności im nigdy nie zabraknie. let. 
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Ceny bardzo przystępne, 
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pnie jszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
trwale i tanio. Wy ypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 


ZE ŚWIATA. 


Rzym 22 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Trybunał a Crispi. — Przywilej ministrów. — Oskarżeni 
senatorowie, deputowani. — Procesy o oszczerstwo I sprze- 
"niewierzenie. — Zola we Włoszech. 


Ktokolwiek tylko przeglądał w ostatnich czasach 
rubrykę „Z sali sądowej* we włoskich dziennikach, 
ten musiał dojść do wniosku, że polityczne życie we 
Włoszech ulega zupełnemu rozkładowi. Wszędzie na 
ławach oskarżonych polityczne osobistości, senatorowie, 
deputowani! 

Najwyższy trybunał sądowy orzekł, że minister, 
który popełnił jakieś przestępstwo, tylko w takim 
razie mcże być poc agnięty do odpowiedzialności, je- 
żeli Izba rozstrzygnie, czy zwykłym sądom lub sena- 
torowi przysługujo kompetencja wydawania wyroków 
na oskarżonego ministra czy nie. Przez to orzeczenie 
trybunał zajął wprost przeciwne stanowisko temu, 
jakie zajmuje artykuł 47 ustawy państwowej, który 
ograniczając prawo Izby co do postawienia ministrów 

w stan oskarżenia, udziela pewnej gwarancji przeciw 
uda i ministrów tylko dla państwa i dla oby- 
wateli, w zasadzie jednak nie ochrania ministrów od 
zwykłych trybunałów sądowych. Najwyższy trybunał 
nie oczyścił swym wyrokiem Franciszka Crispi'ego 
z ciążącego na nim oskarżenia o współudział w nad- 
użyciach, o jakie obwiniano Commendaiora Favillę, 
merytorycznia bowiem niczego nie rozstrzygnął, pod- 
niósł tylko to do prawnej podstawy, że ministrowie 
i ci, którzy nimi byli, nie mogą być pociągnięci do 
odpowiedzialności, skoro popadną z karnym sądem 
w konflikt, nawet, gdyby dopuścili się jak najzwy- 
klejszych przostępstw, jeżeli tylko wpływ ich w par- 
lamencie jest dosyć wielki, by wniosek o pos'awie- 
nie ich w stan oskarżenia upadł. Powstał więc przy- 
wilej dla politycznie wpływowych ludzi, właśnie w tej 
chwili, kiedy cały szereg osób wykazuje, że ci ludzie, 
którzy biorą udział w włoskiem politycznem życiu, 
takiego przywileju bynajmniej nie są godni. 

Ww tym samym bowiem czasie komisja senatu zaj- 
mowałą się skargami przeciw trzem członkem tego 
zgromadzenia, którego członkami rząd mianuje naj- 
wybitniejszych mężów w kraju. Oskarżeni sẹ oni 
o zwykłe przestępstwa, nie licujące wcale z powagą, 
jaka senatorom przystoi. I tak jeden z nich jest oskar- 
żony o wiarołomstwo, drugi o oszukańcze bankructwo, 
trzeciego zaś nawiedziła zwykła choroba dzisiejszego 
wieku... kleptomanja! 

Deputowani ped tym względym ani myślą ustą- 
pić ministrom i senatorom ; między posłami trwa 
wielka nienawiść i walka, która zwykle się kończy 
skargą o oszezerstwo. W ostatnim czasie mieliśmy aż 
trzy takie procesy; w Katanji przed Izbą karną sta- 
wał d-putowany Aprile, oskarżony o oszczerstwo przez 
byłego zastępcę sekretarza państwa w ministerstwie 
handlu, posła Areoleo. Skarga na kolegę była rodza- 
jem odwetu; przedtem bowiem Aprile oskarżył Arco- 
lea o sprzeniewierzenie państwowych pieniędzy. Cie- 
kawy to był proces, odkrył bowiem wiele nie bardzo 
czystych interesów, wobec czego sąd nie mógł unie- 
winnić Aprile'a; ten jednak opuścił salę sądową 
z miną tryumfatora, oświadczając, że uda mu się 
wykazać swą niewiuność w apelacyjnej instancji. 
Można się spodziewać, że rzeczywiście to nastąpi, 
bo oskarżonym jest — posłem 

Prawie wszystkie procesy toczą się u nas bardzo 
dłago, jeden bowiem proces mieści w sobie drugi, 
jak to zdarzyło się w Medjolanie, gdzie naprzeciw 
siebie stanęły dwie wielkie osobistości polityczne. 

Deput. Secolo na podstawie twierdzenia udwoka- 
ta Altobelh'ego oskarżył deput. Campi'ego, który 
w sensacyjnym procesie o sfałszowanie testamentu 
bronił niegdyś oskarżonych baronów ; skarga zarzuca 
byłemu adwokatowi Campi'emu przekupstwo sędziów 
przysięgłych, którzy wydali w tej sprawie wyrok 
uniewinn ający. Te jeden proces; ze swej strony 
Quortvole Campi oskarżył Secola i zdwokata kolegę 
Altobelli'ego o oszezerstwo ; pierwszy i drugi proses 
wygrał Campi, oskarżonego bowiem, a zarazem i os- 
karżyciela skazał sąd tylko ze względu na łagodzą- 
ce okoliczności na małą karę i na zwrot kosztów 
w kwocie 18,000 lirów, które jednak wkrótce zma- 
lały do 1500 lirów. 

Trzeci z rzędu proces o oszustwo wytoczył deput. 
Fortis redaktorowi socjalistycznej gazety w Forli, 
ten bowiem zarzucał mu wyborcze przekupstwo; pro- 
ces ten rozpocznie się za dni kilka, 

Takie sensacyjne procesy nie odbywają się tylko 
na prowincji, gdzieżby Rzym dał się prowincji za- 
wstydzić ! mamy więc i w stolicy bardzo ciekawy 
proces przeciw powszechnie cenionemu adwokatowi 
Chior'emu, w którym poseł Soulier występuje wpraw- 
dzie jako główny oskarżyciel, jednak i jego małżon- 
ka, nawiasem mówiąc, najpiękniejsza kobieta w rzym- 
skiem towarzystwie, odgrywa wielką rolę jako oskar- 
życielka. Oskarżony adwokat, który w 1891 roku 
przybył do Rzymu, zyskał w krótkim czasie rozgłos, 
poszukiwany był szczególnie w trudnych i zawikła- 
nych sprawach; jemu więc powierzyła pani Soulier 
zarząd nad swoim bardzo znacznym majątkiem, ob- 
darzając go nader wielkiem zaufaniem; skorzystał 


swój obficie zaopatrzo ny skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych mis 
krajowych i zagran. na każdą porę roku. D. 
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z tego młody mecenas, i popełniał coraz większe 
oszustwa. przyprawiając swoją klientkę o wielkie 
szkody. Ta jednak patrzyła na to wszystko przez 
palce, wkrótce bowiem Chiori zajął w jej sercu pier- 
wsze miejsce przed mężem; z tego powodu niesna- 
ski domowe Soulierów stawały się coraz częstszymi, 
wreszcie piękna małżonka za namową swego xro- 
chanka adwokata podała o rozwód; poczem nakłonił 
ją adwokat do wypełnienia trzech weksli po 110.000 
marek i z pieniędzmi tymi wyruszył z rozwódką do 
Francji. Mąż właściwie o niczem nie wiedział, powia- 
domiony dopiero przez przyjaciela Chiori' ego, wniósł 
skargę przeciw temuż o sprzeniewierzenie i os+ustwo, 
wobec czego wiarołomna małżonka, pogodziwszy się 
z mężem, staje po stronie oskarżającej, 


Rozprawa byłaby się już ukończyła, gdyby oskar- 
żonym nie był adwokat, który podczas procesu wniósł 
skargę na panią Soulier o — złodziejstwo. Z wspól- 
nego bowiem ich mieszkania zginęły listy, które we- 
dług zdania Chiori'ego wykazałyby jego niewinność, 
a listy te mogła ukraść tylko pani Soulier. Sąd mu- 
siał więc najprzód rozpatrzeć skargę adwokata, poczem 
wydał wyrok uwalniający panią Soulier od oskarże- 
nia, ta bowiem miała prawo własności do tych do- 
kumentów, które sobie przywłaszczyła, tembardziej, że 
pomieszkanie w którem się listy znajdowały, było 
przez nią i przez OChiori'ego wspólnie wynajmowane, 
wskutek czogo nie zachodzi wypadek włamania się 
Sprawa ta ciągnęła się dosć długo, dlatego też ad- 
wokat Chiori siedział przez półtora roku w śledczym 
areszcie. Po jego aresztowaniu inni klienci zasypywali 
wprost denuncjacjami prokuratorję tak, że oskarżony 
miał ni” mniej jak 50 oskarżeń o oszustwo i sprze- 
niewierzenie, gdy się w tych dniach zjawił przed tu- 
tejszym sądem karnym. Wezwano 170 świadków, z te- 
go 50 odwodowych ; zastępcą prywatnego oskarżycie- 
la jest największy włoski prawnik, były minister spra- 
wiedliwości Pessina. Musiano jednak sprawę znowu 
przerwać ponieważ trybunał na wniosek obrońcy u 
chwalił odmówić posłowi Soulierowi prawa oskarżania 
w większej części skargi, a jego adwokat wniósł re- 
kurs przeciw temu postanowieniu. Aż do rozstrzygnię- 
cia tej nowej sprawy uwolnił tryłunał oskarżonego 
prowizorycznie ze Śledczego więzienia. W ten sposób 
odroczono znowu na kilka miesięcy zajmujące wido- 
wisko, na które żądny wrażeń Rzym tak czekał, pro- 
ces ten bowiem daje nam poznać stosunki moralne 
tej części Towarzystwa „wiecznego miasta“, która 
obraca się w wirze życia politycznego. 

W gazecie Tribuna wychodzi teraz „Paryż“ Zoli; 
francuski ten pisarz wysnuwa przed oczy czytelnika 
szereg wstrętnych obrazów z życia politycznego i par- 
lameatarnego dzisiejszej Francji, a czyni to ze zwy- 
kłym sobie cynizmem i nie obwijając niczego w ba- 
wełnę, umie nawet tam dojrzeć zgangrenowanie spo- 
łeczeństwa, gdzie go niewiele można się doszukać. 
Autor „Paryża* mówi również i wiele prawdy, to też 
niektóre epizody z jego powieści wydają się znanymi 
tym ozytelnikom Tribuny, którzy są wtajemniczeni 
w rozmaite mniej i więcej ciemne sprawy, biorące 
początek w gwachu parlamentarnym na Montecitorio. 
Bo społeczeństwo włoskie zachowało ową tradycyjną 
skłonność do krzywych dróg, z której słynęło za 
wieków średnich. Kto potrafił wglądnąć bliżej w dzi- 
siejsze stosunki polityczne Włoch, może się o tem do- 
wodnie przekonać; nio jednak dziwnego, przykład 
idzie z góry. 


Gim w izy" E A 
Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na jedno wsparcie 
dożywotne w kwocie 100 złr. rocznie z fundacji ś, p. Ma- 
ksymiljaua i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla u- 
bogich wdów po nauczycielach szkół ludowych w Galicji, 
polskiej narodowości, przedewszystkiem zaś dia takich, któ- 
re nie pobierają żadnej emerytury i są obarczone dziećmi, 
Termin do 31 grudnia. — Sąd krajowy we Lwowie na po- 
sadę oficjała kancelaryjnego przy sądzie powiatowym w 
Gródku. 'Termin do 25 b. m. — Magistrat m. Gródka na 
posadę lekarzą miejskiego z płacą £00 złr. Termin do 30 
^ m. — Rada szkolna okręgowa w Białej na posadę 
starszej nauczycielki w Kętach z poborami 495 złr. Termin 
do 15 (aa, 

onkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Nowym 
Sączu, Myślenicach, | asiotia Troal, Turce i Kol- 
uszowej na kilkadziesiąt posad naaczycielkicch z termi- 
nem do 22 grudnia. — Rada szkolna okręgowa we Lwo- 
hi - Da posadę rzeczywistego nauczyciela w męskiej szkole 
poje zę 22 - Pobory 880 złr., termin do 29 grudnia. — Magi- 
P 7 Przemyśla na stypendjum z fundacji gminy m asta 
korzy w kwocis 100 złr, dla uczniów krajowych szkół 
e A m paty Termin do 24 grudni:. — Dyrekcja 
poors 1 jeegraiów na posade ekspedjenta w Skowiatynie 


w pow. borszczowskim. 
Termin do 3 grudnia. DO e pobory, „180 alr- 


Konkursy rozpisują: Wydział 
posadę lekarza okręgowego z sied 
agi złr. i na posadę lekarza 
2 poborami 100 złr. Termin do 15 dnia, — i 
miasta Lwowa na posadę kierownika Rtg zakładu 
gazowego po objęciu go we własny zarząd, t. j. od 1 wrze- 
oda 1898. Popory: WA złr.,'mieszkanie, opał i światło 
nadto ewentualny dodatek osobisty lub j in 
48 È stycznia. y y iub tantjema. Termin 

„Prezydjum wyższego sądu krajowego w Krakowi i- 
suje konkurs ną nowosystemizowane posady sekretarzy aq. 
dowych przy sądach powiatowych w Krzeszowicach. Li 


. a f = Ma- 
ze 7% owym Targu i Ropczycach. Termin do 11 


powiatowy w Gródku na 
zibą w Lubieniu z pobo- 
okręgowego w Dąbrowicy 


APTEKA E. HELLERA 


pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 


i SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
poleca i wysyła odwrotnągpocztą nieglicząc_opakowania : 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 26 listopada. 


Kalendąrz kościelny. Dziś piątek, Piotra Ale- 
ksandra, biskupa i Konrada. 

Kalendarz myśliwski. W miesiąc listopadzie wolno 
połować na: jelenie, koz'y (rogacze) zające, borsuki i lisy; 
na słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 
dropie i pardwy oraz na ptactw: wodne i błotne w ogólno- 
ści. 

Ochraniać należy: łanie, Kozły, cielęta, szpiezaki, kury 
głuszce i cietrzewie oraz przepiórki i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W listopadzie łowić wolno bole- 
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka, 

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę. 

„Kalendarz astronemiozny. Wschód słońca rozpocząć 8'* 
dziś o godzinie 7 minut 13, zachód przypada o godziu 3 
minut 43 długość dnia godzin 8 minut 30. 

Stan powietrza. Dnia 26-go listopada o godzinie 7 rano, ba 
rometr (51,2, termometr 4,4 C, wilgotność 90'/,, wiatr- 
zachodni. 10. 


Kupujcie tylku u shrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


A więc ciągle półśrodki, które oczywiście nietyl- 
ko do niczego dobrego nie doprowadzą, ale mogą 
sprowadzić nieszczęścia. To co byłow parlamencie 
możliwe jeszcze na początku sesji, i to co wówczas 
mogło być zbawienne, dziś jest już ryzykowne. Pra- 
wica uchwaliła wykluczanie deputowanych, uchwa- 
liła bez dyskusji przez proste podniesienie rąk człon- 
ków większości, wśród najstraszliwszych wrzasków 
i gwizdań bohaterów obstrukcji. Dzisiaj zatem wejdą 
prawdopodobnie do Izby żandarmi i wyprowadzą 
Sghónerera, Wolfa, zapewne i Daszyńskiego... I co 
dalej? Opozycja uważa uchwałę za gwałt, za za- 
mach, za zbrodnię... Grozi rewolucją, obiciem po- 
słów, nowemi bójkami — rozdrażnienie jest większe 
niż kiedykolwiek, a wczorajsze trzykrotne nieudałe 
próby obrad świadczą, że zastój machiny parla- 
mentarnej jest większy niż kiedykolwiek. 

Skuteczność wczorajszego uchwalenia wniosku 
Falkenhayna jest zatem więcej niż wątpliwa. Ponie- 
waż jednak rząd zachowuje się ciągle zbierną bezra- 
dnością, większości nie pozostawało nie innego jak 
uczynić przynajmniej teraz to, co powinna była uczy- 
nić już oddawna a co zaniedbała przez śmieszne ma- 
łostkowe względy. I dzis jeszcze donkszoci polskiego 
liberalizmu robili wszystko co mogli, aby przeszko- 
dzić temu jak mówili „pogwałceniu litery ustaw“. 
Przypomina mi to szczegóły Śmierci nieboszczki kró- 
lowej sjamskiej, Dostojna ta pani, wychyliwszy się 
zanadto z królewskiej łodzi, wpadła do wody i po- 
częła tonąć. Dworzanie, którzy mogli ją uratować je- 
dnym ruchem ręki, z rozpaczą patrzyli nieczynnie 
na męczarnie i zgon ukochanej władczyni — żaden 
nie śmiał złamać przepisów etykiety, wzbraniających 
dotknięcia monarszego ciała. 

Takim sjamczykiem był wczoraj deputowany Ru- 
towski, który niemogąc przeszkodzić uchwaleniu 
wnicsku Falkenhayna, demonstracyjnie wyszedł z Izby 
w towarzystwie jednego w pejsatych kolegów.,. Niech 
tonie życie państwowe i dobro ludu! Sjamsko-libe. 
ralna etykieta ponad wszystko | 
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Nabożeństwo pamiątkowe. W poniedziałek dnia 
29 listopada b. r. odbędzie się w kościele 00. Do- 
minikanów o godzinie 11 rano, uroczyste Nabożeń- 
stwo pamiątkowe staraniem komitetu tow. Opieki 
Weteranów z 1881 roku. 

Uroczystość św. Cecylji. Podczas gdy i Towa- 
lzystwa Śpiewackie i chóry Kościelne naszego miasta 
zapomniały o uroczystości Św. Oecylji, patronki mu- 
zyków, młodzi uczniowie konserwatorjum z oddziału 
ks. prof. Bukowskiego odśpiewali w tym dniu w ka- 
tedrze na Wawelu podczas Mszy św., którą na ich 
intencję odprawił ks. Stefan Skoczyński, notarjusz 
książęco biskupiego konsystorza i wikarjusz katedralny, 
kilka utworów religijnych, między innymi motet ks. 
Teofila Kowalskiego, redaktora Śpiewu kościelnego w 
Płocku, p. t.: „Caecilia famula tna Domine“ na trzy 
głosy męskie z tow. organu. Przykro to bardzo, że 
ten chwalebny zwyczaj uczczenia patronki, o którym 
zawsze pamiętali: Ś p. Wincenty Richling i Antoni 
Vopalka, teraz jakoś w zapomnienie poszedł. 

Odezwa. Odbieramy z miasta następujące pismo: 
Wydział stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim 
uczniom szkół ludowych przy nadchodzącej zimie u- 
daje się do szanownej publiczności z gorącą prośbą 
o starą ZnoBzoną odzież dla biednych dzieci. To, co 
jaż w domu jest bez pożytku, co często po prostu 
zawadza, może jeszcze bardzo dobrze służyć biednemu 
dziecku za okrycie, które je uetrzeże od przerwy w 
uczęszczaniu do szkoły, przeziębienia, choroby. Łaska- 


we dary prosimy nadsyłać do szkoły wydziałowej im. 
Konarskiego przy ul. Bernardyńskiej. Można również 
kactką korespondencyjną, wystosowaną do sekretarza 
stowarzyszenia, dyr. Maciołowskiego na Smoleńsku, 
wtzwać wydział do odebrania ofiarowanej odzieży z 
domu ofiarodawcy. Prosimy o rychłą pomoc, bo setki 
ubogich dzieci czekają na odzież i obuwie. 

J. Maciołowstt, sekretarz. Dr Jordan, prezes. 

Przypomnienie. Kontrybuenci należący do klasy 
IV, zamieszczeni na liście wyborczej, a jako tacy 
uprawnieni do głosowania w dniu 29 bm., przy wy- 
borze jednego zastępry członka do komisii szacunko- 
wej dla wymiaru podatku zarobkowego, którzy z ja- 
kichkolwiek powodów nie otrzymali dotąd karty gło- 
sowania, mogą się zgłaszać po odbiór tejże w dniach 
26 i 27 bm. w wydziale II Magistratu od go- 
dziny 9 rano do godziny % po południu, ewentual- 
nie w dniu wyboru u komisarzy wyborczych, 

Wybór odbędzie się w dniu 29 bm. od godziny 
9 rano do godziny 12 w południe. 

Sekcja I ekonomiczna Rady miejskiej, na po- 
siedzeniu w dniu 23 b. m., przy obradach nad pro- 
jektem budżetu miejskiego, uchwaliła wstawić kwotę 
6.000 złr. na zmianę kilku ustępów miejskich według 
nowego systemu. 

* Sekcja | ekonomiczna Rady miejskiej, na po- 
siedzeniu w dniu 24 bm. prócz uchwalenia kredy- 
tów dodatkowych 1 załatwienia drobniejszych spraw, 
wezwała magistrat do lepszego zamiatania ulic zwa- 
nych przecznicami. Uznano za potrzebę powiększenie 
straży miejskiej pożarnej. Dla obmyślenia i przyspie- 
szenia tej sprawy wybrano komisję z pp. prof.: Do- 
mańskiego, Beringera, Chmurskiego, Łapińskiego i 
Rehmana, wreszcie polecono Magistratowi urządzić 
ściek i zaprowadzić oświetlenie gazowe w ulicy Ki- 
lińskiego. 

Sekcja II skarbowa w dniu 28 b. m. uchwaliła 
dodatek drożyźniany dla służby miejskiej i dla dje- 
tarjuszów. Przyjęto także do wiadomości obszerne spra- 
wozdanie Magistratu o wpływie reformy podatkowej 
na finanse m'ejskie. 

Sekcja Ill prawnicza Rady miejskiej odbędzie 
dziś trzecie posiedzie w sprawie regulacji statutu i 
podniesienia płac urzędników. W obradach przyjmą 
udział członkowie sskcji I pp. dyr. Rotter i dr Sta- 
niszewski w celu zastosowania normy personalu te- 
chnieznego. 

Magistrat polecił zamknąć piekarnię Czesława 
Bartla, z powodu nie zachowania przepisów. 

Nowi fizycy. Egzamin państwowy fizykacki zło- 
żyli przed komisją pod przewodnictwem p. proto- 
medyka dra T. Merunowicza panowie: dr Frankow- 
ski Walery ze Lwowa, dr Grodłowski Aleksander 
z Dubiecka, dr Kunzek Henryk ze Lwowa, dr Ku- 
rasiewicz Józef z Bełza, dr Kuźmowicz Juljan za 
Stanisławowa, pr Lie Feliks z Zabłotowa, dr Micha- 
lik Józef z Leżajska i drzy: Seńkowski Michał, Sie- 
radzki Włodzimierz, Trzciński Bogusław,  Wernicki 
Kazimierz i Wróblewski Wincenty z Krakowa. 

Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
bursy „Im. Stefana Batorego“ w Wadowicach odbę- 
dzie się bez względu na komplet w piątek dnia 26 
listopada b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali kon- 
ferencyjnej gimnazjum. 

* W Krakow. Tow. Technicznem. przy Rynku 
głównym 1. 17 II piętro, wygłosi w piątek d. 26 
b. m., o godzinie 7-mej wieczorem inżynier p. Adam 
Małachowski odczyt o wynalezionej przez niego lu- 
necie elektrycznej do badania robót podwodnych. 

* Walne zebranie, W niedzielę d. 28 b. m, o go- 
dzinie 4 po południu, odbędzie się w biurże Towa- 
rzystwa przy uł. Gołębiej 1. 5 na dole, XVII walne 
zebranie członków Tow. opieki nad weteranami wojsk 
polskich 1880/81 r. Porządek dzienny: 1) Zagajenie; 
2) odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebra- 
nia; 3) sprawozdanie z 'zynności komitetu ; 4) spra- 
wozdanie i wnioski komisji kontrolującej; 5) wybór 
prezesa, wiceprezesa, całego komitetu i członków ko- 
misji kontrolującej na lat trzy; 6) wnioski członków. 

* Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie zebrała się wczoraj o godzinie 11 
przed południem na listopałową sesję. Posiedzenie za- 
gaił prezes p. Męciński Józef przemową, w której zło- 
żył cześć pamięci Feliksa Gniewosza, b. człouka rady 
nadzorczej. 

Następnie wskutek przemówienia p. Przecława Sła- 
wińskiego, członka rady nadzorczej z obwodu wado- 
wickiego, rada przez powstanie z miejsca wyraziła 
cześć pamięci ó. p. Aleksandra Gostkowsl ego, b. 
członka rady nadzorczej z obwodu wadowieki.go. Ś. p. 
Aleksander Gostkowski w charakterze człouk z6rady 
nadzorczej podniósł rozmaite zarzuty przeciw. . zesła- 
wowi Kieszkowskiemu, jak się dzisiaj pokazite, uza- 
sadnione. Wówczas niestety zarzuty te nie zot ały po- 
parte dowodami pozytywnymi i ś p. Gostkowski od- 
wołać ja musiał, Z chwilą zaś śmierci prezds rady 
nadzorczej uczynił na posiedzeniu tylko krótką wzmian- 
kę o jego zejściu. Dzisiejszy hołd pośmiertny rady 
jest więc rehabilitacją dla pamięci zmarłego. 

Z kolei przyszło sprawozdanie dyrekcji z szynno- 
ści administracyjnych, poczem p. dyrektor Głażewski 
złożył sprawozdanie o defraudacji Leszczyńskiego we 
Lwowie, zaś p. dyrektor referent dr Romer o defrau- 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem. pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 

ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Sechurgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ct. 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 _et. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki: 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 
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dacji Czesława Kieszkowskiego w Krakowie. Odezyta- 
no też rez) gnacje pp. dyrektorów: Zenona Słoneckie- 
go, Karola hr. Scipiona i zastępcy dyrektora, p. dra 
Łisow kiego. 

Rada dokonała wyboru komisyj statutem wskaza- 
nych i na tem zakończyła posiedzenie przedpoładniowe. 

O godzinie 5 po połułniu rozpoczęło się posie- 
dzenie povfne, przedmiotem którego były defraudacje 
Leszczyńskiego i Kieszkowskiego. Mimo, że posiedze- 
wie przeciągnęło się po za godzinę 10, uchwał nie 
qowzięto żadnych. Dziś dalszy tok obrad nad spra- 
wami administracyjnemi. 

* Związek literacki. Zapowiedziana na ubiegły 
wtorek, a odwołana wskutek nieporozumienia, poga- 
danka prof. Romana Zawilińskiego „O życiu i litera- 
iurze Słowaków*, cdbędzie się dziś w piątek o go- 
dzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny dla członków „Zwią- 
zku literackiego“ i „Koła artystycznego”, oraz dla 
osób przez członków wprowadzonych. 

* „Gospoda“ malarzy. Piszą do nas z miasta: 
W niedzielę dnia 21 t. m. na walnem zgromadzeniu 
majstrów malarskich w sali magistrackiej po wy- 
borze sądu polubownego i po zatwierdzeniu statutu, 
nastąpiły poufne narady, na których zabierali głos 
delegaci robotników malarskich pp.: Fr. Gębała star- 
szy i A, Białobrodee podstarszy robotników malar- 
skich, przedstawiając życzenie założenia „gospody“ 
‘dla czeladzi i pomocników malarskich na wzór pra- 
(jeów naszych, gdzieby mogli się łączyć, radzić, 8zu- 
kać zajęcia, pouczać, kształcić w zawodzie, tworzyć 
kasy zapomogowe i dla chorych, czuwać nad moral- 
nością kolegów po pędzlu, karcić wykroczenia prze- 
ciw moralności, karać za „blaumontagi* i t. p. Kilku 
z majstrów» poparło gorąco delegatów, a całe zgroma- 
dzenie jednegłośnie uchwaliło roczną zapomogę 60 złr. 
z kasy majstrów na powyższy cel z nadmienieniem, 
aby zapomoga nie poszła na marne. 

Pierwszy raz poznałem — pisze nasz korespon- 
dent — delegatów czeladzi malar kich na niedziel- 
nym zgromadzeniu, lecz muszę zaznaczyć, że 8% to 
łudzie z godnością i z charakterem. W tych cza- 
sach, kiedy ludzie wpływowi poniżają malarzy pol- 
polskich (sprawa teatru miejskiego), czyż nie przy- 
jemnie stwierdzić fakt że stowarzyszeniu czeladzi mal. 
ciąży „Siła“ lub słyszeć od d legatów: „na 60 mamy 
się kłaniać „Sile“ kiedy mamy swój cech?“ bodaj 
czy to nie pierwszy fakt tego rodzaju na chlubę 
naszą i wierzcie: „dla nas malarzy polskich droż- 
szem jest nad wszystko wspomnienie dziejów ojczy- 
stych*. Brawo! 

* Spóźnienie pociągu. Z powodu przeszkód Śnież - 
mych, pociąg pcspieszny z Wiednia do Krakowa spóź- 
nił się wczoraj wieczorem o 388 minut. 

* Próby dla pociągu „Orient Ekspress“ mimo 
sprzecznych informacyj, odbywają się. Lokomotywa 
do tego pociągu znajduje się w Przemyślu. Próba 
prowadzi się w kierunku połączenia „Orient Eks- 
press“ z poóiągiem pospiesznym z dodaniem wago- 
nów sypialnych i restauracyjnych, 

Z Wisły: pod Krakowem wydobyto tymi dniami 
trupy dwóch topielców mężczyzny i kobiety. Ostatni 
trup wydobyty przez żołnierzy pod Dębnikami był 
zupełnie nagi. 

* Policja podgórska wyśledziła i przyaresztowała 
nową szajkę niebezpiecznych złodziei, która operowa- 
ła za pomocą wytrychów w Podgórzu, na Kazimie- 
rzu, a nawet zapuszezała się do Krakowa, Do bandy 
tej, osadzonej na zimowe leże w gmachu św. Micha- 
ła, należą: Ludwik Jodłowski jako dowódca i herszt, 
dalej Micha: Matno, Józef Walendzik, Józef Lenar- 
towicz i Franciszek Dudzik. Wytrychy dorabiał dla 
tej bandy czeladnik Ślusarski, Jan Potoczek. Sporo 
rzeczy pochodzących z kradzieży odebrano. 

* W Podęórzu pociągnięto do odpowiedzialności są- 
dowej Ewę vhodzisz. Nie mając sama pokarmu, przy- 
jęła troje niemowląt na wychowanie, z których dwoje 
z głodu umarło. 

Z Dyrekcji kolel piszą do nas: Z dniem 1-go 
grudnia b. r. wchodzi w życie dodatek IV do ta- 
ryfy częć II, zeszyt 2 ruchu towarowego pomiędzy 
Galicją, Bukowiną i północnemi Niemcami, 

Z dniem 1 stycznia wchodzi w życie nowa ta- 
ryfa część Ii, zeszyt 6 wschodnio-północno-zachodnie- 
go związku kolejowego, obejmująca ceny przewozowe 
dla poszczególnych artykułów jako też nowa taryfa 
część II zeszyt 1 obejmująca ceny przewozowe, wy- 
rążone w walucie koronowej, do i od granicznych 
stacyj galicjjsko-węgierskich dla bezpośredniego ru- 
chu towarowego pomiędzy stacjami  obustronnych 
kolei par wowych. 

Z dniem 1 grudnia 1897 r. zamyka się stację Żu- 
żel, położoną na szlaku Jarosław-Sokal, dla ogólnego 
ruchu posyłek pospiesznych i towarowych. Dla ruchu 
towarowegi w całowozowych ładunkach będzie ta sta- 
cja i nadai otwartą, jednakowoż z tem ograniczeniem, 
że o nadawanie towarów w całowozowych ładunkach 
zgłaszać się należy poprzód w urzędzie stacyjnym 
w Bełzie. Załadowanie lub wyładowanie uskuteczniać 
winna strona interesow ana. 

W Krzeszowicach dnia 20 b. m. odbył się sta- 
raniem młedzieży wieczorek na dochód tow. ochot. 
straży ogniowej z następującym programem: Słowo 
wstępne na temat historji pcżarnictwa wypowiedział 
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p. Prusak w pełnym mundurze strażackim, potem 
nastąpiły: kom. w 1 akcie z fraue. „Filiżanka her- 
baty“ odegrana z życiem przez amatorów, „Reprezen- 
tant domu Miller i Ska“ oraz monolog p. t. Izak 
Silberstein. Panie: A. Falkowska, W. Burnatowicz i 
A. Exner swą wyśmienitą grą nie mało przyczyniły 
się, że całość wypadła znakomicie, nie mniej należą 
się słowa uznania panom: Spornowi, Bernolakowi 
jak również i p. Jaroszowi za Izaka Silbersteina. Pu- 
bliczność dażyła amatorów hucznymi oklaskami. Po 
wieczorku odbyły się tańce, a mazur biały o 8 rano 
dowiódł, jak ochoczo się bawiono przy Harmonii kra- 
kowskiej. Czysty dochód z wieczorku wyzosi 85 złr. 

Pożar. Dnia 22 b. m. o godzinie 6-tej rano wy- 
buchł wielki pożar na Lednicy, przedmieściu miasta 
Wieliczki. Pożar powstał wskutek nieostrożnego ob- 
chodzenia się z lampą naftową. Jedynie dzięki umie- 
jętnemu i dzielnemu kierownictwu kapitana ochotni- 
czej straży ogniowej, radcy miejskiego p. Antoniego 
Mazurkiewicza, (którego w przeszłym miesiącu krajo- 
wy Związek ochotniczych straży pcżirnych za jego 
25 letnią gorliwą działalność przy tej instytucji, przez 
udzielenie mu honorowej odznaki wyszezególnił,) po- 
żar został zlokalizowany i w przeciągu dwóch go- 
dzin ugaszony. 

Socjaliści przeciw  Daszyńskiemu. Socjali- 
styczny Przedświt londyński dosyć surowo i ze swe- 
go stanowiska trafnie krytykuje niewłaściwe zacho- 
wanie się w Radzie państwa Daszyńskiego i wo- 
góle austrjackich demokratów socjalnych w sprawie 
rozporządzeń językowych. Nawet uczeiwszych socjali- 
stów zaczynają oburzać te łajdactwa ! 


Popiersie Śniadeckiego. Odsłonięcie pomnika 
Jędrzeja Śniadeckiego, który stanie w klatce scho- 
dowej instytutu chemicznego uniwersytetu lwowskiego, 
odbędzie się 30 b. m. 

Artysta-rzeźbiarz p. Antoni Popiel wykończył biust 
w białym marmurze kararyjskim. Tablica wykonana 
jest z marmuru serpentynowego, obramowanie zaś 
i kroksztyn, na którym spocznie popiersie z marmuru 
siwego kararyjskiego. W dniu uroczystości, wydanym 
będzie zeszyt Kosmosu, poświęcony Sniadeckiemu i 
ozdobiony jego wizerunkiem. 

W sprawie obsady opróźnionych obecnie posad 
dyrektorskich w krak. Towarzystwie wzaj. ubezpie- 
czeń, otrzymał Dziennik Polski następujące pismo, 
na które zwracamy uwagę naszego obywatelstwa, w 
pierwszym zaś rzędzie rady nadzorczej: 

„Wczoraj zebrała się w Krakowie rada na- 
dzorcza Tow. wzaj. ubezp., aby powziąć postanowie- 
nia, które być może zadecydują o przyszłym losie — 
nie zachwianej Bogu dzięki — lecz silnie wstrzą- 
śniętej ostatnim kataklizmem instytucji krajowej. W 
miejsce dwu dyrektorów, którzy snać sami uznali 
niestosowność dłuższego piastowania swych urzędów, 
skoro je złcżyli, przyjdzie radzie wybrać dwu 
nowych. Oczywiście kandydatów nie braknie — nie 
braknie też zabiegów i intryg najrozmaitszych ze stro- 
ny ludzi, którzy wychowali sie w przekonaniu, ża 
dość jest urodzić się „obywatelem ziemskim*, a pó- 
Źniej ojcowiznę przepuścić. aby mieć ukwal fikowanie 
zupełue do każdej iutratniejszej posady dyrektorskiej 
w kraju. Smutne doświadczenia dotychczasowe, jakie 
były następstwem Kkoniecznem zajmowania naczel- 
nych stanowisk w instytucjach publicznych przez tak 
„ukwalifikowanych kandydatów“, powinny dzisiaj być 
surową przestrogą przy wyborze nowvch dyrektorów. 
Bardzo słusznie wystąpił Dziennik Polski parę ty- 
godni temu z twierdzeniem, że brak sił fachowych 
w naczelnym zarządzie uważać należy za jedną z głó- 
wnych przyczyn teraźniejszej katastrofy. Wszelakoż 
nie koniec na tem! Na czele takiej właśnie instytu- 
cji, jak krakowskie towarzystwo powinno się stawiać 
ludzi nie tylko z fachowem uzdolaieniem, ale ponadto 
jeszcze wypróbowanego już charakteru i — co bardzo 
ważne — finansowo kompletnie niezależnych | Zna- 
czy to: broń Boże od bankrutów, lub nad bankrue- 
twem stojących! Przecież to jasne, że trudno żądać 
od człowieka, który nie umiał administrować własne- 
go miemia, aby był potem dobrym administratorem 
publicznego grosza! — Dla tego w dniu posiedzeń 
rady nadzorczej odzywamy się do niej głosem do- 
nośnym: Caveant consules! Tylko ludzie z fachowe. 
mi wiadomościami, a oprócz tego uczciwi i prawi i 
majątkowo zupełn.e niezawiśli, mogą i powinni dzi- 
siaj wziąć w Swe ręce ster ciężko skołatanej nawy 
towarzystwa krakowskiego*. 

Ks. Imeretyński, który w tych dniach wybierał 
się do Petersburga, wyjazd odłożył. 

Samobójstwo w armji. Wczoraj we Lwowie w 
koszarach przy ul. Kurkowej powiesił się żołnierz z 

0 pp. 

Pierwszy wiec ludowy w Husiatynie odbył się 
11 b. m. w sali rady powiat. zwołany przez komi- 
let ruski dla narady nad szerzeniem oświaty ludowej 


w powiecie husiatyńskim i dla omówienia ekonomicz- _ 


nego położenia stanu włościańskiego i wyb»rów do 
rad gminnych. Na wiec przybyło 10 księży ruskich, 
przeszło 600 włościan, kilkunastu z miejscowej pol- 
skiej i ruskiej inteligencji, także marszałek powiato- 
wy hr. Gołuchowski, wicemarszałek Cieński, starosta 
Kukurewicz i kilku właścicieli większych posiadłości. 


Wiec otworzył ks. Temnieki, poczem zabrał głos 
pierwszy referent ka. Matkowski na temat oświaty 
ludowej i jej doniosłości. Następnie przemawiali pp.: 
Teodor Kosarczyn z Buczacza, Cieński, ks. Temaicki 
i ks. Matkowski. W końcu ks. Werhun, opierając się 
na faktach, podniesionych w dziennikach ruskich a 
dctychczas nie sprostowanych i niezaprzeczonych, Za- 
rzucał, że wicemarszałek powiatowy i dyrektor pow. 
kasy zaliczkowej p. Cieński udziela zaliczki włościa- 
nom dopiero wt+dy, jeśli oni wykażą się „cedułką* 
od żyda Weisingera(!!) potwierdzającą, że przy wy- 
borach należeli do stronnictwa kandydatów marszał- 
kowskich. P. Cieński, odpowiadając na to, używał 
słów nieprzyzwoitych, za 60 przewodniczący wiecu 
ks. Temnicki wezwał go do porządku i udzielił mu 
naganę. Równocześnie powstał w sali krzyk wielki. 
Wszyscy włościanie żądali, aby p. Cieński ustąpił 
z trybuny i aby mu przewodniczący głos odebrał. 
To ostatnie zajście spowodowało zamknięcie narad 
wiecowych. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
22 listopada br.: 1. Zamianować nauczycielami w szkołach 
ludowych: ks, Andrzeja Bilińskiego nauczyzielem raligji 
w szkole wydziałowej 5-klasowej żeńskiej w Bochni; ks. 
Piotra Sadnlskiego nauczycielem religji w szkole 4-klaso- 
wej żeńskiej w Bochni; Józefa Diwinę nauczycielem kieru - 
rującym 2-klasowej szkoły ludowej w Budzanowie; Apolo- 
nję Bogdańską nauczycielką starszą 5 klasowej szkoły żeń - 
skiej w Dobromilu; Józefa Czopanowskiego nauczycielem 
kierującym szkoły 4 klasowej męskiej im Konarskiego w 
Jarosławiu. 2. Ustanowić posadę osobaego nauzzyciela re- 
ligji r4. kat, w 4-klasowej szkole mięszanej przy kołonji ko- 
lejowej w Nowym Sączu, od 1 luteg» 1898. 3. Przyjąć do 
wiadomości sprawozdania inspektorów szkolnych krajowych 
z lustracyj gimnazjum w Sanoku i II-go gimnazjum we 
Lwowie. 

Licytacje. Wydział Rady powiat. krakowskiej rozpisuje 
znaczną dostawę żwiru wiślanego na drogę ac: Kra- 
ków.Baran z term'nem ofərty do dnia 30) list. b. r. Bliższej 
informacji udzieli Izba handlowa i przemysłowa w Krako- 
wie, 


Teatr Literatura i Sztuka. 


„W matni* Schnitziera. 


Czy można uważać za obrazę honoru karę do- 
raźnie wymierzoną? Oto przykład; Paweł Róaning 
słysząc jak porucznik Karinsky w miejscu pablicznem 
niegodnie oczernia osobę mu znajomą policzkuja teg) 
ostatniego. Karynsky żąda zadośćueznienia za policzek. 
Pojedynku domagają się wreszeie od Pawła: kodeks 
honorowy i świat. 


Wręcz odmiennie patrzy na ta sprawę sam Ró1- 
ning. On wyraźaie powiada: Karinsky zachował się 
jak żak, więc jak żaka ukarałem go. Wszelkie per- 
swazje przyjaciół, aby stanął na placu z bronią nie 
odnoszą skutku. Paweł bić się nie będzie, bo on nie 
obrażał porucznika. lecz skarcił doraźnie oszczercę, 
sprawa zatem załatwiona. 

Takiem jest mniej więcej założenie sztuki wozo- 
raj wystawionej. 

Karinsky jest oficerem, mundur kocha nadewszyst- 
ko, co mu jednak, mówiąc nawiasem, zupełnie nie 
przeszkadza przegrywać w karty i nie płacić, popeł- 
niać tysiące głupstw nielicujących z powagą munduru. 
Pogoń za awanturkami miłosnemi stawia go nad prze- 
psścią. Paweł odmówił mu satysfakcji, kodeks zaś 
wojskowy nie dozwala „policzka* puścić płazem. Po- 
jedynek lub przymusowa dymisja? — oto dwie al- 
ternatywy jakie pozostały Karynsky'emu. Pierwszego 
uzyskać nie może, druga równa się śmierci. 

Podobną sytuację mamy we „Frycku* Suder- 
manns. Tylko tam mąż po dłuższych perswazjach 
godzi się na walkę honorową i Frycek biegnie na 
plac boju, tu zaś Paweł zostaje na bazdrożu... 

Sudermann we „Frycku* Schnitzler „W matoi“ 
w jaskrawych barwach przedstawili nieubłaganą kon- 
sekwencję rygoru czy też kodeksu wojskowego. Fry- 
oek, jedynak, bóstwo domu rodzicielskiego okupuje 
ją Śmiercią, Karinsky przez nią i dla ńiej staje się 
zbrodniarzem. Spotyka on Pawła w ogrodałe i zabija 
go kulą z rewolweru. 

Inaczej, jak zapewnia autor przez usta porucznika 
Rohnstaedta, Karinsky postąpić nie mógł, chcąc zmyć 
swój policzek. Po zbrodni, jak to się łatwo domyśleć, 
Karinsky odbierze sobie życie. Na tle tem, z Życio- 
wego faktu czerpanem, autor usnuł trzyaktowy 
obraz. Pierwszy z nich pełen kolorystycznych efektów, 
pełen życia. drugi banalny i doktrynerski, trzeci 
sztucznie dorobiony. 

Ograniczając się na razie do pobieżnej tej wzmian- 
ki, zaznaczyć musimy świetną wystawę sztuki i do- 
skonałą reżyserję. Zwłaszcza akı I-szy ensemblowy 
wypadł z pełnem złudzeniem prawdy. Szezerze win- 
szujemy p. Pawlikowskiemu tego nowego sukcesu 
dyrektorskiego. Artyści „W matni“ grali składnie, 
a p. Śliwicki jako porucznik Karinsky zdobył nową 
odznakę honorową. Większe role odtworzyli z pań: 
Trapszówna, Pomian i d'Ylier z pp.: Sobiesław, Mie- 
lewski, Węgrzyn, Roman, Zawadzki i Siemaszko. 

Minos. 


n 
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* Gazeta lwowska cgłosiła niedawno wiersz Sien- 
kiewicza wpisany w album pani Z. O. Wiersz daje 
wcale niedwuznacznie do zrozumienia, że się Sien- 
kiewicz w tej pani kocha. Ponieważ wiersz ma cha- 
rakter prywatnych oświadozyn, nie powinien był być 
wcale drukowany i nietyłe dziwimy się Sienkiewi- 
ezowi, że go napisał, ile pani Z. O., że go ogłosić 
pozwoliła. Skoro jednak jest ogłoszony, wolno go 
krytykować. Otóż wiersz jest bardzo słaby i bardzo 
niepoetyczny. Sienkiewicz powinienby się oświadezać 
prozą, a oświadczyny wierszem pozostawić... Tetma- 
jerowi, z którym ani w rymie, ani w sile uczucia 
nie wytrzyma konkurencji. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


W piątek, 26 listopada: „Sapho*, sztuka w 5 akt. prze- 
robicna z romansu Al. Daudeta przez A. Bellot'a (po raz 
5), Pakti popul. ar , 

sobotę, 27 listopada: „W matni“ (Freiwild), komedja 
w 3 aktach Aut, Schnitzlera. af $ 

W niedzielę, 28 listopada: „W matni“ (Freiwild), komedja 

w 3 aktach Art. Schnitzlera. 


E H ni ZA —— GA 


HUMOR 


Stara baśń o Protekcji i o kawałku chleba: 
Szedł Prctegowary do Pani Protekcji 
I pa drodze znalazł spory kawał chleba, 
Nie chcące jednak sobie narobić subjekcji, 
Rzekł: 
— Takich ciężarów zabierać nie trzeba, 


Każdy dziś marzy, by mieć życie icno, 
1.. nieraz z deszczu sam wchodzi pod rynnę. 


Filoz fja dz ecięca. 

— Mamusiu, na .co właściwie deszcz pada? 

— Żeby mogły rosnąć kwiatki. które tak lubisz! 
— Czemu więc pada na ulicę ? 


OSTATNIA POCZTA. 


Paryż 25 listopada (w południe). Picquert po- 
wraca z Tunisu, jest w drodze do Paryża. Nastąpi 
skonfrontowanie Mathie' go Dreyfusaz Lr. Walsim- 
Fsterhazy m; będzie to ważny wypadek; minister 
spraw wewnętrznych Barthou konferował w tej 
sprawie z ministrem wojny Billotem. Delegat mi- 
nisterstwa oświadczył po rewizji w domu Pi quarta 
że „rezultat rewizji aż nadto dostarcza nam do- 
wodów na to, o czem już wiedzieliśmy“. 

Paryż 25 listopada (w południe). W paryskiem 
pomieszkaniu Piequarta policja odbyła rewizję, w 
kufrze znaleziono papiery. Kufer otworzono wytry- 
chem; rewizja zdaje się nastąpiła z powodu de- 
nuncjacji. 
me Z  WÓAR "JRC |_|. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu", 


Wiedeń 26 listopada (rano). Cesarz udaje się 
dzisiaj rano do zamku Wallsea w odwiedziny do 
arcyksięcia Franciszka Salwatora i jego żony. Ce- 
Sarz powraca w sohotę wieczorem do Wiednia, 

Mersina 26 listopada (rano). Flagę austrjacką 
powitano wczoraj w połudn e salwą honorową we- 
dług ceremoajału, ułożonego z mutesaityfem. Kom- 
panja wojskowa oddała honory wojsłowe; w uro- 
czystej ciszy salutowali flagę wszyscy obecni. 

Paryż 26 listopada (rano). Cesarzowa Elżbieta 
przybyła wczoraj o godz. 7 minut 25 na dworzec 
kooi wschodniej. Prezydent Faure powitał cesarzo- 
wą Elżbietę na dworcu kolei. Po kwadransowej 
rozmowie prezydent odprowadził cesarzową do wa- 
gonu i pożegnał się, pocałowawszy ją w rękę. Ce- 
Barzowa odjechała do Biarritz. | 

Paryż 26 listopada (rano). Ajencja Havasa do- 
nosi: Rzecznicy Dreyfusa uważają rewizję procesu 
za nieuniknioną. Ankieta zmieni się w najbliższym 
Czasie w sądowe śledztwo przedwstępne. Jenerał 
Pellieux będzie pełnił obcwiązki sędziego śledcze- 
go. Pułkownik Picquart zostanie qrzesłuchany i za- 
przysiężony, jako świadek. Jenereł Pellieux otrzy- 
mał już od jenerała Saussier polecenie, aby ankie- 
tę zamienić w śledztwo. Postępowanie to zaspokoi 
opinię publiczną, a zarazem dozwoli Esterhazemu 
w razie, gdy uznaną będzie jego niewinność, ko- 
rzystać z dobrodziejstwa t. zw. ordonnance de nom 
lieu. Opowiadają, że pułkownik Picquart przed 
swoim wyjazdem najął pokój przy rue Ydon Villa 
reaux, dla przechowania ważnych papierów. Pokój 
zaopatrzony był w żelazne drzwi. Wczoraj, pod- 
czas rewizji, dwaj żołnierze strzegli teki, która za- 
wierać ma obszerną korespondencję. 

4 Saloniki 26 listopada (rano). W kilku powia- 
ch albańskich (Jakova, Uskitb etc.) wybuchł groźny 
ruch rewolucyjny, Porta wysłała do Albanji 7 ba- 
taljonów wojska i 4 pancerne okręty. 
A Z ZZ 


THE WORI 


Bukareszt 26 listopada (rano). Dzisiejszej no- 
cy o godz. 1 min. 45 dały się tu uczuć dość silne 
wstrząśnienia ziemi. Szkód nie ma żadnych. 


Parlament wiedeński. 


(Sprawozd. telegraficzne i telefoniczne Głosu Narodu). 


Wiedeń 25 listopada (w południe). Przystęp 
do prezydjum odgrodzono parapetem z desek, 
przy każdem z 4 wejść ustawiono czterech słu- 
zących Izby. 

Wiedeń 25 listopada (w poł.) O god 11/4 popoła- 
dniu otworzył prezydent posiedzenie Izby. Lewica 
wita go wzgardliwymi okrzykami i ironicznymi: 
Heil! Przemówienia prezydenta nie słychać wcale 
wskutek ogromnego krzyku. Schónerer woła: „Ja 
mam głos!* Z lewicy odzywają się krzyki: „Precz! 
Za drzwi!* Wolf rzuca się z wściekłością i krzy- 
czy. „Precz z polskimi łajdakami! Musimy tu mieć 
inne prezydjum!* Hałas wzmaga się do tego sto- 
pnia, że prezydent niemogąc zapanować nad wrza- 
wą odracza pos'edzenie do 3 godziny po południu. 

Wiedeń 25 listopada (godzina 4 popoł.)O god. 
8-ciej otworzył posiedzenie, przewodniczący Abra- 
hamowicz i wśród wrzawy i krzyków lewicy u- 
udzielił głosu dep. hr. Juljuszowi Falkenhaynowi. 
Hr. Falkenhayn postawił następujący naglący wnio- 
sek: „Wysoka Izba zechce bez rozprawy uchwalić 
następujące prowizoryczne zarządzenia mające moe 
obowiązującą aż do poprawienia regulaminu podług 
wniosku dep. Jaworskiego : 

„1. Krnąbrni i skandale wyprawiający posłowie, 
po wezwaniu do porządku dziennego mogą być 
przez przewodniczącego najwyżej na 3 dni z po- 
siedzeń wykluczeni. Izbie służy dnia wyklucze- 
nia takich posłów na dni 30. W pierwszym wy- 
padku t. j. wrazie wykluczenia przez przewodniczą- 
cego. odnośnemu posłowi służy prawo odwołania 
się do Izby. Gdyby odnośny poseł wbrew we- 
zwaniu przewodniczącego Izby opuścić nie chciał 
temu ostatniemu służy prawo wezwania do pomo- 
cy rządowych organów, które go przemocą wy- 
dalą z sali. Na czas wykluczenia z posiedzenia 
ustają djety. Poseł z posiedzeń wykluczony nie 
ma prawa wchodzić do gmachu parlamentarnego. 

„2. Wzywa się rząd, by dostarczył prezydjum 
Izby, potrzebnych pomocniczych organów rządo- 
wych“. 

Wśród niesłychanych krzyków lewicy, lzba 
przyjęła wniosek hr Falkenhayna. głosując nad nim 
przez podniesienie rąk. Od chwili przyjęcia wnio- 
sku, postanowienia te, ułożone na wzór regulaminu 
parlamentu francuskiego, bezzwłocznie wchodzą 
w życie 

Wiedeń 25 listopada (w południe). Dzisiejsza Neue 
freie Presse, Deutsches Volksblattii nne zostały skon- 
fiskowane z powodu namiętnych i stronniczych napa- 
ści na większość, prezydjum Izby i rząd. 

Wiedeń 25 listopada (w południe). We wczo- 
rajszej bitwie parlamentarnej brał udział również 
dr Wrabetz, który zamierzył się na posła polskie- 
go. Cios padł jednak na młodoczecha Leblocha. 
Wrabetz zaręczał słowem honoru, że żadnego po- 
sła nie uderzył, mimo to wielu posłów twierdzi 
stanowczo, że fakt ten na własne oczy widziało. 

Wiedeń 25 listopada (w południe). Po wczoraj- 
szem posiedzeniu wezwał minister sprawiedliwości 
telefonicznie kuratora państwa. dra Bobiesa, do 
gmachu parlamentu i dłuższy czas z nim konferował. 

Wiedeń 25 listopada (w południe). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby obecny był ks. Stojałowski. 

Wiedeń 25 listopada (w południe). W kołach 
niemieckich prsłów postępowych spodziewają się, 
że zachowanie się posła Pferschego na wczoraj. 
szem posiedzeniu, kwalifikujące się jako zbrodnia 
ciężkiego uszkodzenia ciała lub gwałtu publiczne- 
go, ściągnie na niego dotkliwe skutki karno-sądo- 
we, połączone z utratą mandatu, doktoratu, profe- 
sury i wyborczego prawa. Pferschemu doradzają 
przyjaciele, by bronił się twierdzeniem, że dzia- 
łał w obronie koniecznej. 4 

Wiedeń 25 listopada (w południe) Chrześcijań- 
sko-społeczny związek odbył posiedzenie, na *tó- 
rem wyrażono najgłębsze ubolewanie z powodu nie- 
słychanych wczorajszych zajść w parlamencie, a za- 
razem najsilniejsze oburzenie dla obstrukcji pro- 
wadzonej sposobami Schónerera. 

Wiedeń 25 listopada (w południe). Szczytem 
bezczelności jest komunikat wydany wczoraj przez 
klub niemieckiej partji postępowej po zamachu nie- 
mieckim spełnionym w Izbie. Klub wyraża ubole- 
wanie, że członkowie partyj większości dali się por- 
wać do bezpośrednich gwałtów na lewicy, usiłując 
ją zepchnąć z podjum prezydjalnego. W zachowa 
niu się niektórych swoich posłów widzi klub tylko 
obronę konieczną. (Boi się Pfersche kryminału ! 
Przyp. Red.). 

Wiedeń 25 listopada (w południe). Na wczo- 
rajszem zgromadzeniu stronnictwa chrześcijańsko- 
socjalnego, przemawiał dr Pattai w sprawie języ- 
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kowej i wykazując, że ugoda Niemców ze Słowia- 
nami musi raz wreszcie nastąpić, żądał, by sprawy 
te uregulowano nie w drodze ogólnej ustawy. lecz 
w parlamencie w szczegółowych ustawach dla po- 
jedynczych krajów. 

Wiedeń 25 listopada (w południe). Wszystkie 
stronnictwa prawicy odbyły posiedzenia, na któ- 
rych zastanawiano się nad sposobem zmiany regu- 
laainu obrad. Nad tym samym przedmiotem obra- 
dowało również długo Koło polskie, w którem le- 
wica Koła oświadczyła się przeciw zaostrzeniu re- 
gulaminu (!!). 

Wiedeń 25 listopada (godz. 2 popołudniu). Par- 
lamentarna komisja zebrała się w tej chwili. Mają 
na tem posiedzeniu zapaść ważne postanowienia. 

Wiedeń 26 listopada (rano). (ô). Nie dziw, iż 
dziś — już nie po burzy, ale po bójce — miał 
parlament nadzwyczajną fizjonomję. Lubo posiedze- 
nie zapowiedziane było na godzinę 1 w południe, 
roi? się gmach parlamentarny zewnątrz i wewnątrz 
niemal od samego już rana. Czuć było w powie- 
trzv, iż zanosi się na bardzo ważne rzeczy, że 
przyjdzie dziś do rozstrzygającej walki, a to tem 
bardziej, iż każdy logicznie myślący pizyszedł do 
przeświadczenia, iż dłużej absolutnie tak być nie 
może, że w interesie państwa i ludności, nie mó- 
wiąc już nic o parlamentaryzmi:, anarchja taka 
z parlamentu musi być usunięta. W parlamencie 
bowiem powiuna rozstrzygać większość, a nie ter- 
roryzm kilku lub kilkunastu warchołów, prawowi- 
tość oparta na uchwałach większości, a nie gwałt 
i niszczenie sprzętów w parlamencie, nie noże ani 
rewolwery przy odwoływaniu się na martwą literę 
regulaminu Izby, który uchwalony przecież został 
dla prawidłowego prowadzenia rozpraw w Izbie, 
a z pewnością nie na to, by wręcz rozprawy i u- 
chwały uniemożliwiać, 

Po wczorajszem posiedzeniu uprzątano z sali 
obrad kawałki połamanych mebli, strzępy podar- 
tych papierów, rzucane kałamarze, jak gdyby w 
lzbie karczemnej po bójce pijanej tłuszczy. Biurka 
ministerjalne od strony lewicy mocno uszkodzone; 
dwa fotele ministerjalne złamane. Uprzątywano dłu- 
go połamane graty z pobojowiska parlamentarne- 
go, p czem przyszli stolarze pracując prawie noe 
całą nad ufortyfikowaniem trybuny  prezydjalnej. 
Cztery miejsca do niej od strony posłów zaopa- 
trzono w małe drzwiczki. Istna zabawka, bo taki 
wilk w zapędzie łatwo je przeskoczyć może. Snać 
uznało to samo prezydjum, bo oto przy każdej tej 
drzwiczkowej fortyfikacji ustawiono po czterech 
wożnych parlamentarnych. Posiedzenie otworzył 
dziś prezydent Abrahamowicz o godz. 1/42. — Wolf 
krzyczy: „Precz“, Schönerer woła: „Ja mam głos!* — 
inni krzyczą ironicznie na powitanie prezydenta: 
Heil! Heil! Wolf krzyczy: Polmischer Schuftl 
Schönerer. Hinaus! hinaus! Kittel: „Chcemy mieć 
innego prezydenta!“ Na to prezydent Abrahamo- 
wicz zawiesza posiedzenie do godz. 3. 

Tymczasem zgromadziła się komisja parlamen- 
tarna prawicy dla obradowania nad zmianą rezu- 
laminu Nad tym samym przedmiotem obradowało 
przed posiedzeniem Izby Koło polskie. Lewica 
Koła była przeciwną wszelkim zmianom regulami- 
nu w drodze nagłej. Kołu przedłożono pierwotnie 
wniosek dalej idący, bo usuwający także imienne 
głosowania przy sprawach formalnych, co później, 
komisja parlamentarna prawicy usunęła. 

O godz. 3 minut 10 zjawia się prezydent Abra- 
hamowicz w sali, Schönerer : „Jest już znowu!* 
Prezydent: „Otwieram posiedzenie i stwierdzam, 
że Izba posiada komplet“. Schönerer krzyczy: „Ja. 
mam głos!“ Prezydent: „Hr. Falkenhayn ma głos“. 

Żydowski socjalny demckrata dr Verkauf: „Ge- 
wałt! gewałt!* — Hałas, wrzawa okropna. 

Hr. Falkonhayn: „Sceny, jakie się odegrały 
wczoraj w tej lubie, wkładają na większość obo- 
wiązek zapobieżenia powtórzenia się takiej hańby.. 
(Wrzawa straszna na lewicy). . W tym celu trze- 
ba koniecznie zmienić regulamin Izby, uchwalony 
w czasie, kiedy tu panowały inne stosunki. Ponie- 
waż wypracowanie regulaminu wymaga dłuższego 
czasu, większość musi postarać się o to, by natych- 
miast... 

Wolf: „Stawiać szubienice !* 

Hr. Falkenheyn: „dać prezydjum możliwość 
zadośćuczynienia swoim obowiązkom, mianowicie 
utrzymania porządku w tej Izbie. 

Daszyński wrzeszczy duet z Verk»ufem. 

Hr. Falkenhayn: |...„Celowi temu odpowiada 
wniosek, jaki do przyjęcia polecam: Wysoka Izba 
raczy bez rozprawy uchwalić...“ 

Wrzawa — krzyk przeraźliwy — bicie rękami 
o pulpity. 

Pessler: „Uchwalajcie co chcecie — my tego 
nigdy nie uznamy“. 

Verkauf: „Ależ to nie wipadal* 

Hr. Falkenhayn (mówi dalej): „Do chwili za- 
prowadzenia nowego regulaminu według wniosku 
Jaworskiego (dodatek 1) wchodzą w życie następu- 
jące postanowienia prowizorycznie natychmiast po 
ich uchwaleniu przez Izbę: 4) Jeśli poseł pomimo 
dwukrotnego przywołania do porządku, nadweręża 
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rażąco nadal bądź w mowie lub okrzykach albo 
zachowaniem się, parlamentarną przyzwoitość lub 
parlamentarny obyczaj, lub też usiłuje obradom 
przez tumult lub inny czyn gwałtu przeszkadzać, 
to przysługuje prezydentowi prawo, posła tego 
wykluczyć z lzby na najwyzej 3 posiedzenia, 
zaś Izbie przysługuje prawo takiego posła na wnio- 
sek prezydenta wykluczyć najwyżej na dni 30. 
W pierwszym wypadku przysługuje posłowi prawo 
odwołać się do Izby. Odnośae postanowienie uchwa- 
la Izba bez rozprawy. Jeśliby poseł nie czynił 
zadość wyklaczeniu dobrowolnie, jest prezydent 
uprawniony kazać go wyprowadzić z izby przez 
organy wykonawcze, które ma rząd dostawić. 
W wypadku wykluczenia posła z Izby przez pre- 
zydenta lub przez uchwałę Izby us'ają djety 
z dniem, w którym nastąpiło wykluczenie 1 rozpo- 
czyna się wypłata ich dopiero w dniu, w którym 
termin wykluczenia upływa. W ciągu trwania wy- 
kluczenia nie wolno wykluczonamu wchodzić do 
wnętrza parlamentu. 5) Wzywa się rząd, by do 
starczył prezydjum potrzebnych do utrzymania 
porządku w Izbie oryanów wykonawczych. C) 
O ile te postanowienia nie zgadzają się z postano- 
wieniami istniejącego regulaminu, znoszą się 0: 
statnie na czas tego prowizorjum. (Wrzawa — 
hałas). 

Socjalny demokrata Ruger: „Musieli sobie wyszu- 
kać mordercę górników Falkenhayna". (Biją w pul- 
pity). 

Pessler: „Precz z Badenim!* 

Wolf: „Za taki wniosek zasługuje wnioskoda- 
wca na policzki“. 


Prezydent prosi kilkakrotnie o spokój nada- 
remnie. Mówi: „Na miłość Boską panowie....* Wrza- 
wa rośnie — krzyk wzmaga się. 5. 

Prezydeut dzwoni. Liczni posłowie zgłaszają Się 
do słowa. Wolf stoi przed ławą ministrów i gwiż- 
dże z świstawki. Pergelit i Hofmana: Wellenhof 
chcą otworzyć nowe drzwiczki i wejść na try- 
bune prezydjalną, ale posłowie czescy Lang i Ss- 
leny niepuszezają ich. Wybucha głośna sprzeczka, 
Straszny hałas, krzyk, gwizdanie. W tem podnosi 
się prezydent i mówi: „Ponieważ wniosek hr. Fal. 
kenhayna uważać muszę jako obronę konieczną par- 
łamentaryzmu, jako konieczną obronę przeciw re- 
wolucji w parlamencie i ponieważ po zajściach wczo- 
rajszych prawie nie można nawet przypuszczać, żeby 
jakak*lwiek rozprawa mogła być w tej Izbie prze- 
prowadzoną, poddaję ten wniosek pod głosowa- 
nie i proszę panów, którzy się z nim zgadzają, że- 
by powstali.* 

Prawica podnosi ręce, z prawicą głosują Sto- 
jałowczycy. Dr Rutowski wraz z tyn z ga- 
licyjsko- żydowskich posłów wydalił się z Izby 
przed głosowaniem. Wrzawa piekielna. Szturm na 
trybunę prezydjalną. Prezydent dzwoni, potem wy- 
chodzi, wróciwszy za chwilę usiłuje przemów.ć 
lecz przez pewien czas nie może wśród okropnego 
hałasu dojść do słowa. W końcu oznajmia iż prze- 
rywa posiedzenie na 10 minut. 

O godzinie w pół do 5-tej zjawia się prezydent 
w Izbie. Posiedzenie znowu otwarte. Prezydent o 
znajmia jednak, iż ponieważ z kilku stron żądają 
zamknięcia posiedzenia, przeto zamyka dziś 
posiedzenie, naznaczając następne na jutro na go- 
dzinę 11 przed południem. Wrzawa, hałas! 

Wiedeń 26 listopada (rano). Po wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłowie klubów opozycyjnych ze- 
brali się na naradę w przedmiocie zmienionego re 
gulaminu Izby i zachowania się opozycji wobec no- 
wo wprowadzonych przepisów. Niemieckie stronni- 
ctwo ludowe uchwaliło abstyneację, czyli wstrzy- 
manie się od obrad, ale tylko w tym wypadku, 
jeśliby abstynencję i inne opozycyjne kluby wyko- 
nywać postanowiły. Socjalni demokraci postanowili 
na każdy sposób pozostać w Izbie i nadal ucze- 
stniczyć w obradach. Antysemici nie powzięli ża- 
dnych jeszcze uchwał stanowczych. Niemiecko-po- 
stępowe stronnictwo postanowiło i nadal starać się 
przeszkadzać obradom Izby, jeśliby zaś okazało się 
to niemożliwem, wówczas zastosować abstynencję. 

Wiedeń 26 listopada (rano). Czeski klub roze- 
słał komunikat, w którym oświadcza, iż przyczyną 
wszystkich zajść i skandali była obstrukcja nie- 
miecka. Posłowie Brzeznowsky i Holansky działali 
tylko w obronie własnej. 

Wiedeń 26 listopada (rano) W kołach wię- 
kszości wywołał artykuł Fremdenblattu, ganiący 
posłów większości za chwycenie się środków SA: 
mopomocy. wielkie rozgoryczenie, a szczególniej 
oburzył Młodoczechów, którzy zamierzają podobno 
interpelować hr. Badeniego, czy się solidaryzuje 
z wywodami Premdenblaitu. 

Wiedeń 26 listopada (rano). Klub antysemicki 
odbył wczoraj posiedzenie i wyraził oburzenie z 
powodu wczorajszych zajść. Klub oie solidaryzuje 
się z gwałtami, wyprawianymi przez obstrukcję. 

Wiedeń 26 listopada (rano). Krążą pogłoski, że 
niemiecka opozycja wraz z Daszyńskim i oczywi- 
ście z Winkowskim zamierza opuścić Izbę. Szczęść 
Boże na drogę! 


„ Wiedeń 26 listopada (rano). W parlamencie o- 
biegała wczoraj pogłoska, że złączone stronnictwa 
opozycyjne są zdecydowane wystąpić z Rady pań- 
stwa w razie, gdyby uczyniono użytek z uchwalonej 
zmiany regulaminy. 

Wiedeń 26 listopada (rano). Dep. Pfer- 
sche rozesłał do dzienników usprawiedliwienie, w 
którem twierdzi, iż wyciągnął nóż i trzymał go 
nad głową, aby ochronić się przed natarciem. 

Dep. Potoczek zażądał w redakcji N. fr. Pres- 
se sprostowania kłamliwej wiadomości, podanej we 
wczorajszym nadzwyczajnym dodatku tego dzien- 
nika, jakoby on bił Pferschego. Znajdował się on 
wśród ścisku, ale jeszcze przed rozpoczęciem bó- 
jek usunął się od stołu, przy którym później za- 
wrzała walka. Prawdą jest tylk», iż on Schónere- 
rowl, a następnie jeszcze innemu deputowanemu 
odebrał z ręki dzwonek i postawił go na stole 
prezydjalnym, 

Wiedeń 26 listopada (rano). Dwudziestu po- 
słów z prawicy zezaawało wczoraj u prezydenta 
lzby o zajściach czwartkowych, Prawie wszyscy 
stwierdzili, że Pfersche groził nożem i rozpłata- 
niem brzuchów. Te zeznania przedłożono prokura- 
torji państwa. 

. Fremdenblatt donosi, że nóż Pfersc. ego był 
wielkim nożem myśliwskim, o ostrzu długiem na 
12 ctm. 1 bardzo ostrem. 


| RSE AW "OE a 
Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń 25 listopada. Sprawozdania z zagranicy brzmia- 

y silniej, ale tutaj brakło wszelkiej ochoty do akcji, a in- 

teres terminowy ograniczył się tylko do małych po,edyń- 

czych obrotów. Pszenica i żyto utraciły na kursie po 2 do 

3 gto lecz w pozostałych artykułach kurs zdołał się utrzy- 
ać, 


Robiono obroty z pszenicą na wiosnę po 11-98 do 11:96, 
z żytem na wiosnę po 8'89, z kukurydzą na maj czerwiec 
po 5'79. Dalej notowały pray zamknięciu: owsəm na wio- 
snę 6'85 də 6:87, kukurydza na listopad 5'60 do 5'65, 
rzepak na styczeń-luty 14':—14'05 do 14:15, 

Giełda zamknęła obroty, powyjątkowo spokojnych obrotach, 
trochę silniej. Żyto na wiosnę notowało 891 do 8:93, owies 
na wiosnę 6'86 do 6:88 

W spirytusie tendencja w dalszym ciągu była osłabiona. 
Gotowy kontyngentowy towar epizoda yaga po 18:50, osta- 
tecznie dak spirytus na grudzień notował: 18'9) płaco: 
no, 19'10 żądano. 


toz 


Glełda zbożowa: Cukier surowy “loco Aussig 12:25 do 
12:30, loco Ołomuniec 11:50 do 1160) loco Berno-Wiedeń 
11:65 lo L175 -—, na grudzień loco Aussig 12 271/, do 12321/,, 
cukier w kostkach prima 37:50 do 37.75, secunda 37:25 do 
37:50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 1950 do 19:80 
Nafta kaukazka transito Trjest 3:50 do 3'75, galicyjska prze- 
zroczysta 16:95 do 17:—. 


Lwów d. 25 listopada. 


Pszenica 9:75 do 10'—, żyto 7:50 do 7:75, jęczmień bro- 
warny 5'75 do 6'25, jęczmień pastew. —*— do ——, owies 
6'75 do 1' —, rzepak 12*— do 12:50, groch 6— do 8—, wy- 
ka — — do —' —, nasienie lniane —— do ——, nasienie 


konopne —'— do —*—, bób —*— do —*—, bobik —— do 
——, hreczka —'— do —' -, koniczyna czerwona galic, —*— 
do —'— szwedzka —— do ——, biała —— do —'—, ty. 
motka —— do ——, anyż —— do —*—, kukurudza sta- 
ra 550 do 5'75, nowa 5:50 do 575, chmiel stary —— 
do —— chmiel nowy na terminy —'— do ——, spirytus 
gotowy —— do —— na termin — *— do ——, Waranty 


—— (0 —— 


Usposobienie silne. 
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Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz, 12—2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta. 5 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
a opłatą wejścia 20 et. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby. 

Gabin3t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe. N : 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N, P, Mari 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji. s 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul, św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe. 

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o 
twarte codziennie od godz, 10—6. Wstęp 20 ct, od osoby 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 

Groby królewskie, grób Micklewicza | skarblec w kato- 
drze na Wawelu zwidzać możaa w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz. 1l'/a: | ! 

Muzeum techniczno-przemystowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godzimy 9—l*szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i Święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów Od godz, 10—1 
bezpłatny, 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 października 1897 r, 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 ra- 
nó BE ny: godz. 7 minut 38 rano osobowy z Oświęci- 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min, 43 po południu bły skawiczny d i II kl); godz. 5 


7 


min, 7 po połudn. osobowy; godz, 8 min, 45 wieczorema 
osobuwy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bø- 
narki: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz4. min 4 7 wiecz, 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz, ? rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. Ź min. 24 po południu błyskawi- 
czny (Li II kl); godz, 2 min. 53 po południu osobowy ; godz. 6 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospie- 
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; godz 6 min, 50 
wieczorem, 


Z Krakowa odohodzą : 


W kierunku Wiednia, Warszawy | Berlina : godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min. 
25 rano osobowy;godzina, 2 minut 31 po poł. bły.kawiczny 
(Ii II kl); godz. 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 5r 
godz. 7 min. 35 wieczorem osob, — W kierunku Lwowa 
I Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz, 
8 min. 40 rano osobowy; godz, 11 rano osob.; godz. 2 mi- 
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min, 
40 wieczór osobowy d» Tarnowa; godz. 9 mia, 15 wie- 
czór pospieszny; godz. 11 min, 50 wieczór osobowy. — 
Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 w południe i godz. 8 min, 
30 wiecz, 


BG Czas środkowo-europejski. wu 


KURSY KRAKOWSKIE. 


Ruble płacą: 1277:5 — żądają: 12850, 
Marki płacą: 58'70 — żądają: 59:20. 
Franki płacą: 47:40 — żądają: 47.90. 


NADESŁANE 
'NNSENENENNNK HH W Gw | 3 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
ttóra też ża nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 
KKSG WIENEEENNNNNE( WNN) 

Kancelarja Adwokata 


Dr R. Ławrowskiego 
znajduje się 

w Rynku gł. Nr. 38, Linia A—B, dom Wgo 
Mauriziego. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 18. 236 
czes) 


„Biblioteka dział wyborowych*. Za kilka dni 
wchodzi w życie nowe wydawnietwo polskie, zakro- 
jone na rozm'ary tak olbrzymi:, że równego nie ma na- 
wet za granicą. Będzie to biblioteka dzieł wyborowych, 
obejmująca arcydzieła literatury powszechnej, dzieła 
belletrystyczne naszych i zagranicznych autorów, dzieła 
historyczne i dzieła popularno-naukowe ze wszystkich 
dziedzin wiedzy współczesnej. Co tydzień we czwartek 
wychodzić będzie jedżn spory tom zwyczajaego forma- 
tu książkowego, a kosztować będzie tylko 30 ot, w 
prenumeracie zaś (14 złe. rocznie, 3 zł. 50 ct. kwar- 
talnie a 1 złr 20. et. miesięcznie) wypadnie zaledwie 
na 263/,, centa. Od podobnych zagranicznych tanich 
wydawnictw bzdzie stało niniejsze o tyle wyżej Że 
podczas, gdy tamte po taniej cenie dają książsczki 
malutkiego formatu i tak drobno drukowane, że ozy- 
tanie ich nuży oko, polskie wydawniet wo daje i format 
duży i papier piękny i czcionki wyraźne. Doborem 
dzieł, które weidą w skład tej bilioteki zajmie się 
komitet redakcyjny, do którego nileżą ludzie, zajmu- 
jący chlubne stanowiszo w naszej literaturze, jak: Kle- 
mens Junosza, Dr Piotr Chmielowski, Teodor Jeske- 
Choiński, Antoni Sygietyński i Dr Ochorowicz. Spo- 
dziewać się więc można, że dobór dz eł będzie racjo- 
nalny i odpowiadać będzie potrzebom szerokich warstw, 
a wtedy wydawnictwo to oddać może zaiste nieoce= 
nione usługi. — Pierwszy tom wyjdzie 1 grudnia. — 
Administracja znajduje się we Lwowie, plac Marja- 
cki l. 4, zaś b iższe szczegóły zawarte są w prospe- 
koie, dołączonym do dzisiejszego numeru Głosu Narodu. 


Kamienica II piętr. 


przy ulicy Krupniczej, frontem na południe, z do- 
chodem przeszło 3000 złr., jest z pozostawieniem 
połowy ceny przy hipotece do sprzedania. 

Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu“. 3427 


E=—- o N E E 
Do Nru dzisiejszego dołączamy dla części na- 
szych P. T. prenumeratorów „Prospekt Biblio- 
teki dzieł wyborowych“, ktoby takowego 
nie otrzymał, a życzył sobie bliżej z takowym się 
zapoznać, raczy zwrócić się wprost do Administr. 
Biblioteki dzieł wyborowych we Lwowie plac Ma- 
rjacki 4. 3503 


SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH — Kraków — Mały Rynek. 


oleca OPrazki, własnych i innych nakładów, WA W'LEL- i m; 
Na k olędę!! Kina WYbOrZE, pozwy od 15 Ct. m LOO szt, Julian Kurkiewicz, 
7008 


Próbki m żądanie bozzwłocznie, darmo i opłątnie. — Wiel. P. T. Księża, którzyby próbek 
nie otrzymali, raczą o tem donieść kartą korespondencyjną. 3262 


=" 


Księgarnia katolicka 
D** WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEFO 


przeniesiona została 3257 


na Rynek główny 30, 
róg ul. Szewskiej, 
dom JW go hr. Józefa W odziokiego. 


Lowazzystwo Kredytowe 1 Owzezennś 


w BIAŁEJ 


stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 


Przyjmuje wkładki na oszczędność w nieo- 
graniczonej wysokości i płaci od takowych po 5%, 


bez strącenia podatku rentowego 


2526 19 0 DYREKCJA. 


UWAGA. ZE” Dla dogodności P. T. wkładających przesyła 
Dyrekcja na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe po”zto- 
wej kasy oszczędności wolme od portorja (czek pocztowy 
Nr. 837.902). 


Stała posada 


wojażera jest do obsadzenia z dniem 1-go stycznia 1898 r. 
w pierwszorzędnym węgierskim handlu winami tokaj- 
skiemi. Wymagana jest zupełna znajomość branży, klien- 
teli galicyjskiej, języka niemieckiego i polskiego oraz do- 
ra reprezentacja. Reflektanci zechcą przesłać ofertę swo- 
JR, fotografję i odpisy świadectw wraz z podaniem wy- 
waganej pensji pod adresem biura informacyjnego Hie- 
ronim Weiss i Ska w Krakowie. 3466 5 5 


„Piekność niezawodną Dla czego tak tanio 
Otrzymuje się przez użycie Kremu | opu wie w Towarzystwie ul, Florjań- 
twarzowego, zwanego „Gesichta- ską L. 25 — dla tego, ay aa 
P TR „ który usuwa w przecią: | 1 iętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
R lku dni piegi, liszaje, wągry | jedna próba wystarczy, aby się 
pole wyrzuty skórne, czyniąc | przekonać, Członkowie, którzy na- 
pe piękną, białą. — Dostać mo lożą do Towarzystwa od 6-ciu mie- 
Gs s A Ak lego sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
w rakowie, ulica Stradom L 7. | 0 RE A 


Chic centów. 3267 Ekonom 
o p C y kawaler, młody, obeznany wszech- 


* stroanie w gospedrstwie rolnem, 
do praktyki stolarskiej znaj | rachunkowości z dłuższą praktysą 
Ą umieszczenie w pracowni 


m: gący pełnić kre rachmistrząa 

SL A 1 i 
stolarskiej T. Grabowski, poszukuje mlejsca o stycznii 
Kraków, nad Rudawą 1. 14. 


1898 r. Łaskawe oferty uprasza 
od IL. 6. post. rest, Babice koło 


"Handlowa Spółka Rybacka „Union” 


HE RAKÓW 3276 
ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego. 
Ceny targowe: 


Karpie przednie . kilogram od 68—75—80 cnt. 
Karasie m s o 80 cnt, 

iny. . E 80 cnt. 
Szczupaki s p 1.10 do 1.30 cnt. 


Sandacze . 15 cnt. 


“—™ KONKU 


kierniach i Aptekach na prowincji. 


> ŁOS NARODU«. » WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. > ŁOS NAROD Tk. Nr. 2704 


Uprzejmie proszę, żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na kO 
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 spadkobierca G. Konćratowicz w Cognacu. 

polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawiłonie „BUTELKA* i odznaczona medalem złotym, 
wielkie zapasy starych kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognaców, a szczególniej dotychczas nieprzewyższol 
w swej dobroci Cognacu ministerjalnego, które nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych Handlach, ™ 
Z poważaniem August Charzewski, jeneralny zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie ul. Wolska L. 17. 


EA 


Podziękowanie 


Wielmożnemu Panu Dr Pa- 
włowi Jaglarzowi c. k. le- 
karzowi pnłkowemu I kl. o- 
raz Wiel. Pani Wandzie Ber- 
ke zamężnej Jaglarzowej za 
złożoną w (niu zaślubin na 
dzwon parafialny w Piotrko- 
wicach ofiarę w kwocie 25 
złr. składam imieniem Ko- 
ścioła niuiejsze podzięno- 
wanie. 3498 
Piotrkowice 20 listopada 1897 r. 
Ks. Józef Dalka 


Wina węgierskie 
KRAKÓW, 3471 


ul. Florjańska. L. 41. 


w domu Ś. p. mistrza Matejki. 
Hegyalajskie stoł. 6 btlk. złr. 2— 


„ pańskie 6 „  „ 2.50 
„ prima pań- 
skie . .6 „ „ 3— 
Samorodne starsze 
z wlnnic magna- 
ckich . . . .6 »  „ 3.20 
Stary Zieleniak z 
r. (88 8ste «+ Gazie ni ES:25 
Hgyalaj - Cabinet 
specjalne 6» né 
Tokajskie . 6 n 4— 
Korona Tokajska 
wytraw. lub stod. 6 „ „ 450 
Szegszarder czer- 
wone . . . „6 y » 2— 
Ofner . . . 2.6 „ -„.+2.50 
Korona Eriauerska 6 „  „ 3.20 


wielki wybór wszelkich 
win węgierskich. 


Za naturalność moich win gwa- 
rantuję każdemu odbiorcy nietył- 
ko zapewienieniem, ale zupełnie 

prawaem zobowiązaniem. 3471 


Cenę rozumie się bez szkła. 


= 
Ogrodnik 


uzdolniony w prowadzeniu Szkó- 

łek drzewnych potrzebny od I-go 

Stycznia 1898 r. Zgłoszenia przyj- 

muje Administracja dóbr w Zatorze. 
3 3 3459 


[Do pracowni $ 
wyrobow optycznych i elektro me- 
chanicznych poszukuje się 


dwóch uczni, 
zamiejscowi mają pierwszeństwo 
Zgłoszenia Józef Zarow, Kraków. 


10’, 
opustu otrzymuje każdy członek 
Towar:ystwa przy kupnie obuwia 
za gotowkę, na p. ład za bu- 
ciki męzkie cena 5 złr. płaci tylka 
4 złr 50 ct. — cena 6 xłr. płaci 
5 złr. 40 ct, za d broć Towarzy- 
stwo ręczy — ullca Flerjańska L. 


25, I-sze piętro. 3409 5 10 


RS 


na posadę kancelis ty mającą obsadzić się przy e. k. Starostwie górniczem 


w krakowie z 
nego dodatku aktywalnego). 


dnikowi już tzynnemu luk kwieskowanemu — 
według ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 Nr. 60, d 
wnieni i od 


górniczego w terminie 


poborami XI klasy rangi (600 złr. pensji i 180 złr. systemizowa- 


Ubiegający się o tę posadę, do której — jeżeli takowa nie będzie nadaną urzę- 
przed innymi współubiegającymi się 
z Q p. p.. mają pierwszeństwo upra- 
powiednio ukwalifikowani podoficerowie, mają wnieść do c. k. Starostwa 


do dania l-go stycznia 1898 


własnoręcznie pisane i należycie udokumentowane podania, 


i ogólnego wykształcenia, jaki P ap 
że posiada dokładną znaj gais nitza, szkola realną 


a możliwie też nabyte j 
urzędnicy i ı prawnieni wojskowi 
służbowej, zuś inni nie b 
świadectwa moralności i polityczne 
gminy ich stałego pobytu, tudzież 
przez rządowego lexarza. 

najomosć języka ruskiego, tudzież bie 
wykazane obok powyżej naprowadzonych 


przy wykazaniu wieku, stanu 
lub niższe gimnazjum, dalej 


omość języka polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie, 
uż wiadomości i biegłość w manipulacji kancelaryjnej, a to 
pozostający w czynnej służbie, w przepisanej drodze 
qdący już w czynnej słuzb e wprost tutaj przy dołączeniu 
go zachowania się, wydanego przez zwierzchnosć 
świadectwa fizycznego uzdolnienia, potwierdzonego 


głość w kopiowaniu rysunków sytuacyjnych. 
wymagań, będą szczególnie uwzględnione. 


Z e. k. Starostwa górniczego 


W Krakowie dnia 21l-go listopada 1897 r. 
W nieobecności c. k. Starosty górniczego 


3473 3 8 


Sliwki 


i czekoladę, 
Przy handlu pokoje gościn 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa, 


C. k. Radca górniczy 


Buser. 


i powidła bośniackie, marony włoskie, prunelki, 
Morele suszone, Malaga, Daktyle marokańsgie, Cacao 
wszystko jak najtaniej poleca 

ne, zdrowa kuchnia, piwo pilzneńskie i bawarskie. 


Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej, 


flaszek i beczek po 


CENNIKI i WZORY BEZPŁATNIE. 


Handel towarów mieszanych Anto- 


niego Brzeczki w Jeleśni przyjmie | kawaler z ukończoną szkołą t0ln. 


zaraz 


pomocnika 
i praktykanta, 


Oferty należy przesyłać po polsku 
23 i po niemiecku. 4 


z kapitałem 2—30C0 złr. do in 
teresu rentownego handlowego. 
Osoba mogąca być czynną, będzie 
miała pierwszeństwo. 
Wiadomość bliższa w Administr. 
„Gł su Narodu“. 


Najlepszą służbę 
fiworską 


i gospodarską, górali i góralki, |domowem -i rolnem obeznańz z 
tudzież robotników i chłop: ów de | Centrifugl. gosp. mlecznem, robo- 
terminu dostarcza Agencja strę- | tach ręcznych i białem szyciu po- 
czeń Woj. Gancarczyka w Sułko- | szukuje posady jaku klucznica lub 
wicach, poczta w miejscu, stacja | do gospodarstwa od 1 stycznia 
3460 | 1898 r. Łaskawe zgłoszenia do p. | 9 


kolei Kalwaria. 


LOKAL 
na pracownię malarsko -fotogra 
ficzną lub szkołę, składający się 
z 3 pokoi i przedpokoju w ogro 
dzie przy ul Batorego 12 do wy- 
najęcia zaraz. 345 28 


Największy skład maszyn do 
gaycią SINGERA ozółenkowyoł 
pierśoleukowyoh i rowerów 


jozefa TWANICKIEGO nastepey. 


AA 


Kustrj.-Szląska fabryka (korków) 


W BIELSK U 
poleca swój wielki wybór korków do 


3439 3 4 |ingeratowego. 


z kapitałem 


lku  ysięcy złr. prysł 
do pewnego interesu w BR 
kowie.— Wiadomość w A! 

„Głosu Narodu“. 3469 2 


Biedna wdow 


pragnie oddać dwoje swych d 
dziewczynkę 4 letnią i chłopć 
3 letniego razem luo o3obno ` 
muś za swoje. Dzieci sa fa 
zdrowe. Adres: Aleksandra 


3027 14 25 


najtańszych cenach. 


EKONOM 


w Dublanach z celującym postę- 
pem i kilkuletnią praktyką we 
wzorowych gospodarstwach od- 
bytą, poszukuje posady zaraz lub 
od l-go stycznia 1893 r. Łaska- 
we zgłoszenia pod adresem: J. L. 
3465 poste restante Kraków. 
3465 3 


3 
Mlody mężczyzna |» 
pragnie się ożenić. Listy u- 
prasza: Porson 28 post rest. 
Kraków, za okazaniem oł 


Narodu*. 3:00 


Dom piętrowy 
murowany z ogródkem, do 
zbudowany do sprzedania. Wist 
mość w skła lzie herbaty p. J. B 
biekiego ulica Florjańska. 34 


Masło deserowe i 
najlepsze rozsyła w paczka 'h 
kilowych netto 9 funtów za 
4.50, oraz najlepszy ser tabulo 
funtów za złr. 2 franko za 
Fuchs. Wyrów p. Nicolai Obe- | brahiem pocztowem 
schlesien. 3474 2 2]Anna Feliksowa w Brzesku Gali 


Ekspedytorka 


i telegrafistka 3451 


rutynowana poszukuje pomieszcze- 
nia. Zgłoszenia do Administracji 
„Głosu Narodu* p. L A. B 


Kawiarnia 


wraz z bilardem lub bez 
zaraz do sprzedania ul. 
Krupnicza 12. 3483 


Salon 3486 


ładnie urządzony, z o;ałem 
i obsługą zaraz do wynaję- 


3435 3 3 


Panna niemka 
umiejąca po polsku, katoliczka, 
rozumiejąca się na gospodarstwie 


Futro do podróż 
niedźwiedzie 

w dobrym stanie jest tanio d 
nabycia. Ogl dną możua codzie 


nie od 11—12. Rynek główny N 
23 II piętro od frontu, 


cia. Radziwiłowska Nr. 3. 


C. k. Urząd pocztowy 
i telegraficzny w  Liszkach 
poszukuje zaraz ekspe- 


dytorki telegrafistki. 
3476 28 


Zniżone ceny 


Obuwia męzkiego, damski ( 
I dziecinnego, pomimo że wyrab 

ne z najlepszego materjału, a 

z powodu zmiany Dyrekcji T4 
warzystwa. — Fabryka obuwia 
Krakowie, ulica Florjańska L. 2 / 
l-sze piętro. 3455 5 15 | 


Handel W.C. Angelusa 


Kraków, ulica Grodzka L. 2 | 


poleca na św. Mikołaja: 
WIELE NOWOSCI 


w zabawkach, lalkach i grach towarzyskich 


se ı s Wielki wybór tanich zabawek od 10 centów. 
1 GR REEŚ ROEGA 


Gdy zwołane na dzień 21 Listopada rb. Zgromadzenie ogólne 
Galic. Spółki naftowej „Potok* nie mogło powziąć ważniejszych 
uchwał, z powodu braku kompletu w tym celu kontraktem wy: 
maganego, przeto Zarząd zaprasza P. T. Członków Spółki 


na ponowne nadzwyczajne 
EH ; 
Zgromadzenie ogólne 


w dniu [2 Grudnia rb. o godzinie 4-tej po południu 


(w sali Hotelu saskiego) z tym samym porządkiem dziennym od- 
być się mające, na którem, w myśl 18 Kontraktu Spółki, 
uchwały zost+ną powzięte bez względu na liczbę reprezentowa- 
nych głosów. 


Kraków, dnia 24 Listopada 1897 r. 


ZARZĄD 
Galic. Spółki naftowej „Potok. 


Edmund Klimek 


W KRAKOWIE. 


Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


ak z 


Ne kredyt, za gotówkę znaoznii 
taniel. 
'anafki +~ esvła się franc: 


325? 


m" 


3506 1 1 


3141 0 0 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


az 


